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Z chwili bieżącej.
LWÓW 2 2 . lipoa.

Ilekroć pism a półurzędow e rozprawiają o ro­
kow aniach ugodow ych, ty lek roć m ożem y u sły -  
sz< < zapew nienie, że w szystk o  w najlepszym  jest  
porządku, że w szystk ie rokow ania doprow adzają  
zaw sze do najw iększego  porozum ienia, tak, że  
doprawdy zd -w aób y  się m ogło, iż jnż nic in ne­
go nie pozostaje rządom  do zrobienia, jak  w y ­
pracow ać przedłożenia u g r o w e  i w n ieść  je  do 
parlam entu. Coś podobnego s ły szym y  naturalnie  
tak że i teraz po konferencjach, od bytych  ,e  
W iedniu . A le zapew nienia te przyjąć nałoży k o­
niecznie cum grano salis. Porozum ienie o s ią g n ij  
to eć y c ie  w ‘ .praw ie zw iązku handlow ego i
ciow ego. . , .

N atom iast zupełn ie n ierozw iązaną jest je- 
’ kw estja  kw ot. B ządy zajm ow ały się■zcze

w praw dzie tą sprawą kardynalną, ale d o  poro­
zum ienia jeszcze nie przyszło . R ządy zgod ziłyBUUllDUi" — ---  r  • » _ .  i  * T •
się li na to, aby na w ypadek , gd yb y  obie de- 
puU cje kw otow e zgod ziły  się na w spólny wnio­
sek, w nieść w szystk ie  przedłożenia  ugodow e w  
jesieni do parlam entów . G d yby ,ednakow oż do 
porozum ienia nie doszło, pozostaw ić oa łą  ugodę  
p rzyszłym , dopiero w j brać się m ającym  parla­
m entom  Z  końcem  sierpnia m b z początkiem  
w rześnia m ają się  w ięc m inistrowie punowa.e 
zebr ć dla rokowań n ad  niezałatw ionem i jeszcze  
sprawam i. J u t e « g o  przedstaw ienia rzeczy  w i­
d ać te  do u gody jezzeze bardzo daleko. N ie za­
nosi się  jakoś na to, ab y  ją za ła tw iły  dzisiejsze  
parlam enty

Kwi ih-  udziału  N iem iec w  w ystaw ia po 
w szeohnej w  P aryżu, urządzić się mającej w  roku  
1900 jest przedm iotem  ożyw ionej dyskusji publi­
cystyczn ej. R ząd  n iem ieck i przyją ł, jjak wiadomo, 
ofiojam e zaproszenie rządu francuskiego —  bdS
p y  jum, Bią izb  h and lów , ch i przem ysłow ych ,
a  to w yw ołuje p ew ne n iezadow olenie w  sferach  
in teresow anych. O rgana pÓłnrzędowe starają się 
w ytłu m aczyć postępow anie rządn tern, że tenże  
p r z y ™ *  zaproszenie se  w zględów politycznych  
i z  uwag- n a  to, że stosunki do F ran cji są teraz 
u d ow aln ia jąoe , A b y  na przyszłość —  powia­
d a  pólofojalny Hamburg. Corrfópond. —  p» 
n ow ały  m iędzy tym . sąsiadam i li  przyjaźń i mi­
ło ść  t ern" n ik t nie u w ierzy , ale odrzucenie sa- 
proszei ia  b ylib y p oczytyw ali w  Paryżu  
w ag  bez w zględu  na przyczyn y, dla których  
ono b y  nastąpiło. N a  ton am  tem at og łasza  pa-

. . n  i - .  w J n r / tm u  aanB.fnrfi.HDi. r f l*

senator T olL in . „Oficjalna zapow iedź udziału  N ie  
mieo w w ystaw ie —  pow iada on —  jest o czy w i­
stym  dowodem  dobrych obecnie stosunków m ię­
d zy  obom a narodami Ma ona w ięc swoją donio­
słość. A le p rzyjęcie nastąpiło m oże ze strony 
F rancji cokolw iek  za prędko. To jest m oże także  
p rzyczyn a, d laczego społeczeństw o ta'r m ało się 
tą sprawą zajmuje. Jed n i są zdania, iż ca ła  hi 
storja w cale n ie jest praw dziw a, inni znow a p o­
cieszają się tern, że do w ystaw y jeszcze czU ry  
lata czasa. Spraw a nie jest w ięc jeszcze  ak tu ­
alną. N ie n lega jed n ak  wątpliw ości, że przyjęcie  
zaproszenia zaw iera dobrą w różbę i w tem po 
lega  jego znaczen ie".

rysk i Eclatr interv. ,ew z  dwom a senatoram i, Po 
irierem  i T olain ’em . P ierw szego  m ożna u w ażać
za  rzc ozLika fianeubkiego i  w iata handlow ego i 
przem ysłow ego, podczas gd y  zapatry* .ma To- 
la in a , który tow arzyszył w  roku 1890, Ju ies bi- 
Lion’owi na konferencję robotniczą do B erlina, 
są natury politycznej. „N ie obiecuję sobie dużego  
w pływ u  n a  handel i przem ysł po pow szechnycl 
w ystaw ach  —  powiada senator Poirrier. N iem cy  
w ezm ą udział w  naszej w ystaw ie, ale w ystaw a  
i tb  . rodukcji nie nauczy nas n iczego, czego  
b y śim  już uie w iedzieli. Jesteśm y od daw na tego  
św iadom i, że ich  p rzem ysł nie należy do tych , 
na które wolno z pogardliw ym  spoglądać tum io- 
ohem . Pod w zględem  analow ym  i przem ysłow ym  
przypisuję w ięc ich  duoyzji li w zględno zn acze­
n ie In aczej ma się rzecz pod w zględem  polity­
cznym  N ie da się zaprzeczyć, że przyrzeczen ie  
udziału  jest dowodem  usiłow ań pokojow ych, które 
m uszą też d zia łać uspokajająco. A le i tutaj trzeba  
■ie w ystrzegać zb yt optym istycznego w nioskow a­
nia R ząd m oże oficjalnie pow iedzieć, że prowa­
dzony przesuń naród przyjm uje zapro»r.enie na  
w ystaw ę, będącą jeszcze w  d alek iej przyszłości 
nurno to jednak  z iunyoh powodów m oże zm ienić  
później sw oje postępow anie w obec tego, który po 
zaur wii P rzyjęcie  naszego zaproszenia ze strony 
N iem iec jest oznaką jeno tego, że stosunki m iędzy  
tem i państw am i są chw ilow o dobre. Zadow alniajm y  
■ię tem , bo i to już dużo'1. Bardziej nfny jest

Tisza przeciw hr. Badeniemu.
Z Budapesztu  donośną s Jak  wiadomo liberali 

w ied eń scy  na zaproszenie m ieszczaństw a buda­
peszteńskiego udali się do Budapesztu, aby zw i­
d zieć w ystaw ę. Przyjm owano ich  nadzw yczaj 
ostentacyjn ie i k rzyk liw ie , a serdeczność i o k a ­
za łość tego p rzyjęcia  b y ły  potępieniem  antisem i- 
tów  w iedeńsk ich , w ozem  gośoie w iedeńscy d zie l­
nie im sekundow ali. W  stolicy  w ęgiersk iej przy­
szło naw et do zbratania się liberałów  w iedeń­
sk ich  z budapeszteńskim i, z czego niektórzy  
biorą asam pt da w ysnuw ania daleko id ących  
przypuszczeń. T ym czasem  rzeczy  obecnie stan ęły  
tak , iż niektóre w ybitn iejsze osobistości nsiłnją  
w y zy sk a ć  te odw iedziny dla oelów politycznych. 
Kolom an T isza  należy do ich rzędn. M iał on na  
wot na tem  tle nknuć rodzaj tajnego sprzysięże- 
nia przeciw  hr. B adeniem a, który od czasa  iu- 
djenoji dra L n egera  n cesarza straci! zaufanie 
żydow stw a i ca łego  ogona jego poplbczników. 
C hcą go w ięc  obalić, b y  postaw ić na jego m iej­
sce „m ęża", któryby w ytęp ił w ied eń sk ich  anti- 
semitÓH z kretesem , czy li, jak  powiada N tue fr. 
Fresse, „mit P uts und Stiingcl". L  b ira łow ie  po 
tej i tam tej stronie granicznej r<ieki L itaw y w y ­
brali w  tej kam panji w odzem  starego szczw anego  
lisa  Kolom ana T iszę , oddanego liberalizm ow i i ży ­
dom duszą i ciałem . T ak tyka T iszy , działającego  
przeciw hr. B adeniem n, m a polegać na tem , iż 
on podejmie parlam entarną opozycję a outrance 
przeciw  w szelkim  propozycjom  ugodowym  obo- 
onego gabinetu , by tylko nie dopuścić do za ła­
tw ien ia  spraw y ugodowej przbz hrabiego Bade- 
niego, o którym  sprzym ężeni sądzą, iż z tą spra­
w ą stoi i padnie, m ianowicie dlatego, iż cesarz mu 
ją pornczył do sp iesznego za łatw ienia , oznaczając  
takow ą, jako jego najgłów niejsze zadanie. Intryga  
ta  m oże b yć obm yślaną jeszcze  tak o h jtrzc  
i secbwanie, jed nak  nie osiągnie żadnego skutku, 
ponieważ zaufanie m onarchy do hr. Badeniego  
w niczem  nie jest i nie b ędzie zachw iane, naj­
mniej zaś przez in trygę dość przejrzystą O w szem , 
sprzym ierzeni liberalni zaszkodzą tem  tylko so­
bie, poniew aż stracą do reszty w sze lk ie  w zg lęd y  
m onarsze, jak ie  posiadają obecnie jeszcze  bodaj 
w pewnej części.

W  każdym  razie należy do obecn ych  roko­
wań ugodow ych przyw iązyw ać w ielką w sg ę . 
B ędą one n aw et poniekąd rozsti zygającem i. J e ­
żeli doprowadzą bowiem  do zupełnego porozu­
m ienia pom iędzy obndwom a rządam i, w ów czas  
usunąłby się pod nogami intrygantów  w szelk i 
grant —  w przeciw nym  zaś razie poszle hr. Ba- 
deni niezaw odnie kurzących iię  liberałów  żyd o­
w sko n iem ieckich  b ez w szelk iej cerem onji do do­
m u, t. j. rozw iąże parlam ent anstrjacki, ożyli 
rznoi ich  w rw ące fale powodzi w yborczej, które 
ich conajm niej w  połow ie poohłuną...

siła ją n aw et do odstąpienia d alszych  terytorjów  
w A fryce. Jednogłośn ie potępiono w tedy w pra­
sie  europejskiej postępow anie A nglji, w szędzie  
iły e z e ć  się d aw ały  słow a sym patji dla Fortn- 
galji. N a tem się też  jed nak  skończyło . N ik t n ie  
m iał ocboty bronić praw uciśnionego krajn wo­
b ec potęgi ang elskiej, a kroki, jak ie poczyn ił 
ó r c z e sn y  gabinet portugalski n rządów enropej 
sk ich  pozostały  bez skutku. P ełne w epółczuoia  
w zraszau .e ram ionam i, zapew nienia przyjaźni —  
oto w szystk o . —  P o lityk a  n u zna sentym en­
talizm u.

N ie  pozostało też nic w ięcej dla P o rtu g a li, 
jak, nie ch cąc ponieść jeszcze  w ięk szej k lęsk i, 
przyjąć w arunki „stuletniego w iernego sp rzym ie­
rzeńca", poparte arm atami an gielsk ich  pancer­
ników.

Przed n iespełna trzem a laty ch cia ła  fiata 
an gielska z łożyć L :zhonie w izytę , aby naw iązać  
na nowo zerw ane w ęz ły  p rzy jiźa i. G roźna po 
staw a ludności stanęła tem a w ów czas na prze­
szkodzie. Od tego czasn ze strony rządn bryU ń  
sk iego k ilk a  razy czyniono ns łow ania w  tym  
kierunku, zaw sze atoli bez skutku. Czas jednak  
złagod ził w szystk ie  rany, chociaż w sercach  pa 
trjotyeznych Portugalczyków  nie zab liźn iły  się 
one w oale, —  i rząd portugalski ugodził s!ę na­
reszcie na w izytę fioty angielsk iej w Lizbonie.

I  z w esołą  m iną przejm ow ała stolica Portn- 
galji sw ych  gości. C ztery pancerniki z b łyszczą-

soach puste m iejsca W zakw estionow anych arty­
kułach  w idziano tn i ówdzie b ia łe  m iejsca, lab  
też ca ły  artyknł, z w yjątk iem  zdania w stępnego, 
i końcow ego in bianco

W sk n tek  tego gazety  zaczę ły  się c ieszyć  
n agle szalonym  odbytem , gdyż publiczność za­
czę ła  się zajm ow ać nowym  sportem , a m iano­
w icie odgadyw aniem , jak ie n iebezpieczne słow a  
m ogły się znajdow ać w pnstem  m iejsca. Przytem  
z powouu niedopatrzenia się cenzora w ych od ziły  
w druku kom iczne historje, gd y  ten w yk reślił  
za w iele lab za m ało. T a k n p . powodem  w ielk iej 
w esołości b yło  następujące zdanie, „opracowane"  
przez cenzora: ...S  instytucje te padną w skntek  
korupcji sw ycb  urzędników  (którzy potem  tego  
sami żaiow ać b ęd ę)" .... W yrazy  zaw arte w k lam ­
rach cenzor sk reślił, podczas gd y  zd aw ał się 
godzić z resztą zdania. Po takim  i jem n podo­
bnych  w ypad kach  nam yśliła  się w ład za  i cen ­
zurę zniosła. B . T.

Stam buł 18. lipca.
lS,>ór persko-tureoki o głowę sceika Dżemaleddina).

Od 4 lat z górą m ieszka tutaj szeik  D ż e m a -  
l e d d i n ,  zw an y pospolici wśród w yzn aw ców  
islam a „najm ędrszym  m ędrcem  W schodu", po­
chodzący z Persji i jako tak i b ęd ący  
w rzekom o poddanjm  „króla królów". Przeciw  
niem a też skierow ano w  Teheranie podejrzenie, 

“ , i - m t i i  bikt inny, jeno on, w y s ła ł b y ł ow ego baba,
cem , armatami m a jesta ty czn e  w jeol ły  na Taj> ! k tó knl p istcletow ą przerw ał nić żyw ota
i w  b l.skości m iasta zarzuciły  kot wice. M nóstwo N asr ed d ina . i  fakty Cznie rząd nowego szacha  
chorągiew ek  nadaw ało cym pięk ,y m  kolosom trwR tem  twierdBeniu uporczyw ie, domaga- 
przyiem ny w ygląd  a n iew ielu  przy huku dzia ł ■ nsiln;e dania Beeika. Ł atw 0 p oją ł, iż
an gielsk ich  p om yśla ł- z a p i wn ,  o tem , iż te sem e J ż d M i e  tQ w pr/ wia Portę w  w ie lk i am baras,
armaty które teraz od zyw ały  s ię  p izy jażn ie , Drfłaszcaa gd y  p09eł tarbcki w T t t  , ranie doniosł
Frzed sześciu  la ty  b y ły b y  się lada chw ila ude- j ew neg0 dnia pady Bzachow i telegraficzn ie, że
zw ały  groźnym  rykiem , rw.astnjąc> wojnę. M uszę J omimo b r a k u  d o w u d ó w ,  przeciw  Dżema-
przyznaó, iż guście angielscy unikali w szys .k ie- | | eddinowi przem aw iających , ezaoh M uzafereddin  
go co m ogło dać powód do tak ich  wspom nień. k łlie  in łt -ana iib y  Eechoiał bodaj
Z ałogi okrętów posiadały pod t j in  w zględem  I prByjażI1i" z r z ą d z ić  ek stradycją  szeika, aby  
surow e rozkazy, a przełożeni czuw ali nad nim i , ło , a ;egJ Bpadla d m ieozem  k a ta , jako
pilnie na lądzie. Przed  zachód, m słońca m usieli j —  krć“iobójŚtwa... N ie dośó na tem  -  tutej­
si ę w szyscy  znajdować na p o k ła ia o h  sw ych  sta- I  ___ i . ; ___ i . ;o  __ __ ___:___  j
Ików , aby w ypadkiem  uie przyszło gdzid do i 
jakiego konfliktu. T e  środki ostrożności a  w ień ­
czone też zosta ły  pom yślnym  skutkiem , a przy­
zw oite zaobow anie się m arynarzy an gielsk ich  
w ywarło jak  najlepsze w rażenie. Podczas tego  
oficjalni przedstaw iciele w najlepszej zgodzie na  
bankietach  zam ieniali w yrazy pr^yjnźui.

A żeby i i.e strony portug lskiej n ie od ezw ał 
się fa łszyw y  jak i d źw ięk , postarał się o to sam  
rząd, zak asaw szy  trzem pismom republikańskim  
pisania podczas pobytu gości an gielsk ich  artyku­
łów  o A nglji i zaw iesiw szy  na ten  okres cz^sn  
w ydaw nictw o hum orystycznego pisem ka, które 
w ytoczyło  jnż sw e satyryczn e baterje przeciw ko  
Anglikom .

korespondencje.
(P r /.y ja ź ń  a n g ie ls k a .

Lizbona 16. lipca.
O d w ied z in y  floty. —  C e n zu ra

i p ra s a .)

S ześć  lat m inęło od chw ili, w  której A nglja  
swem  ultim atum  d otknęła  boleśnie Portugalję, J uprzejm ych uw ag pod adresem  cenzora bez ża

Kto zrobił krok pierwszy, ten  mnsi przecież 
zrobić i dragi, to też skorzystano ze sposobności, 
aby zaw iesić w ydaw nictw o jednego z d otyczą­
cych  trzech pism republikańskich , które sm agało  
bez litości n iew łaściw ości policyjne.

W  r»nnej godzin ie, gd y  dziennik m iał być  
w łaśn ie oddany pod prasę, w targnęli policjanci 
do m aszyn i zabronili drukowania. W sk utek  re­
klam acji redaktora pozw olił w reszcie  urzędnik, 
sędzia krym inalny V eiga, osobistość bardzo tutaj 
znana i znajdująca się na natach w szystk ich , aby  
w ydanie poranne ukazało się w ieczorem  po skre­
ślen ia  artyk a ła , om awiającego spraw ki policji. 
N astępnego dnia pow tórzyła się ta sam a hi storja, 
a w  rezultacie w szystk ie  trzy dzienniki poddano  
cenzurze prew encyjnej. Zanim  je oddawano do 
d raka, m usiano artyk u ły  p osy łać w pierw  do sę­
dziego Y eig i, któ~y m ebieskim  ołów kiem  k reśla ł 
słow a, zdania i nnw et oałe artyk uły . G dy k e- 
row nicy obn pism spostrzegli, że na drodze p ra­
wnej nie uzyskają n ic, w zięli się do rzeczy Ln- 
m orystyczuie i w ydrnkow ali k ilk a  ironicznie

szy  poseł perski czyn ił u jPorty energiczne przed­
staw ien ia  w tym  sam ym  sensie, grożąc p ó łg ęb ­
kiem  naw et z e r w a n i o m  stosunków Persji 
z Turcją, jeślib y  rząd sn łtsń sk i nie u czyn ił za ­
dość życzen ia  Persji. O woż Forta zgad za  się po­
dobno „dla m iłego spokojn" na ofiarowanie szeika, 
w szelakoż sam sułtan w aha się, pójść z radą sw yoh  
ministrówji dla „przyjaźni" M uzafereddina nie chce  
w ydać na straszne m ęk i człow ieka, który jest 
w prostej Iinji(?) potom kiem  proroka M ahom eta, 
którego im ię zażyw a na ca łym  W schodzie b ez­
przykładnej czci i sym patji, który w reszcie jest 
g o ś c i e m  Abdul-H am ida...

D żem aleddin  ze swej strony zapiera się naj- 
nroczyśoiej jak iegokolw iek  w spólnictwa w zabój- 

! stw ie .N asreddina, i w obec korespondentów  za­
gran iczn ych  prestem  oszczerstw em  m ieni zarzuty  
dotyczące, rozpow szechniane w  Enropie g łów nie  
przez prasę francuską W  dodatku udow adnia, 
że w cale n i e  j e o t  perskim , lecz tureckim  pod­
danym  i że ca łą  tę k am p an ^  przeciw  niem u  
prow adzą jego w rogow ie o so b iśc i: w . w ezyr per-

   £ .

leddin list do niego, który można istotnie za P  
liczyć do rzędn najbardziej znam iennych dok u  V. 
m entów , jak ie się sk ładają na nowożytną historję £  
W schodu m ahom etań:kicgo. Znam ienny on nie £  
słych am e zarówno dla swej powagi i djapazonu £  
dla swej siły  i stanow czości, juk dla zu p e łn ego  ją 
b r a k u  w nim ow ych  p o c h l e b s t w ,  tak 
w łaściw ych , niem al n ieodzow nych aa WTschodzic  
w każdej alokacji zw yk łego  śm iertelnika do pa 
dyszacha, a naw et osobistości choćby o stopień 
w yżej od n iego stojącej. Oto osnowa tego pism a 
„Najj. Panie, ileż to razy ż Hdałem  pozwolenia na - ~ 
wyjawd, ponieważ w ied zia łem  jak  rzeczą trudną 
i bezow ocną jest, uporać się z tutejszym i intry- a  
gaUlam i! W szelakoż w. ces. mość, w  p oczu c iu  =  
sw ej w ysokiej in teligencji, nie d a ła  mi tego po- g  
zwołania. U spokojony tym . dowodam i łaskaw ości “=  
w. c. m., uzbroiłem  się w  cierpliw ość przeciw  t  
tym  intrygom , codziennie przeciw  m nie knowa- n  
nym . W szelakoz tem i cza sy , gu y  oto kw estja  o  
perska, się w ynu rzyła , a dzienniki rozpowsze- 5  
cbniają o m nie kom pletn .o sprzeczne sobie wie- * 
ści —  podczas gdy w szelk ą  drogę do obrony * 
siebie mam zam kniętą — teraz jnż cierpliw ość ^ 
moja w yczerp a ła  się. P oseł perski, b ióry  m e za a 
słn guje w oale na inny jak i ty tn ł, ja k  jeno posła  
perskiego, czyni nabiegi przeciw  mej osobie, 
z w rodzoną mu złośliw ością , przew rotnością i ba­
nalnością, u m inistra spraw zagr., w. w ezyra i j 
w  Y ild iz . Inni zaś in tryganci znam  w. c. mo 
ści, w skazują mu ponadto drogi, k tórychby sam < 
nie ruał m o ż e .. Jakiuż prawo, jaki argum ent 
m oże przedstaw ić poseł perski na poparcie sw ego -  
oszczerstw a, jakobym  ja  w y sła ł m ordercę sza- f 
cha N asreddina do T ehorann?

Bardziej jeszcze  zdum iew a, że ch cąc dopiąć -  
sw ego celu , utrzym uje on, iż jestem  poddanym  . 
perskim , g d y  ja jeszcze przed 25. laty  byłem  i 
członkiem  m inisterstw a ośw iaty w Stam bule! \ 
A przed 6 laty , gd y  H id ayet pasza b y ł waiim  ! 
w B assotze, gdnie przebyw ałem , i gdy szach  j 
N asr eddin dom agał się  w ydania  mej osoby, ą 
w ów czas d o w i ó d ł  turecki m inister spraw z a ­
granicznych , że uie jestem  ani Persem , ani pod- £ 
danym  perskim , le cz  A fgańozykiem  i poddanym  : 
tureckim . To też odrzucił w sze lk ie  odnośne re- \ 
klam aoje rządn perskiego i w ydano mi w ted y  i  
paszport tareck i. T ak i eam paszport otrzym ałem  c 
w dw a lata  póżaiej w  L ondynie ud gener. kon­
sulatu tureckiego , gd y  na zaproszenie w. c. mo-  ̂
ści ruszałem  w  drogę do Stam bałn D laczegóż ° 
dzisiaj m inister spraw zagranicznych  słu ch a i 
oszczerstw  tego rodzaju, n ie żądając żad n ych  ;  
na nie dowodów? D la  czego  ten  m inister nie ( 
zajrzy do rejestrów  i dla czego  petem  od jo- • 
dnego zam acha nie unicestw i fa łszyw ych  aro- j 

| szczeń  posła perskiego, który jest na ty le  zu ­
ch w a ły , że n iedorzecznem i plotkam i usiłuje -; 
w. o. mość obałam acić? M ożebneż to, że g d y  : 
ja  żyję w Stam bule jako gość eułtaua i bynaj- j 
m niej nie w u kryciu , rów nocześnie ten m inister • 
w yrokuje o m nie zaocznie, jak  gd y b y  m nie nie = 
b yło  wcalb? Coś podobnego nie działo się ni­
gd zie , a n igdy dziać się n ie bedzie! N ajj. Panie — 
mam zaszczy t ośw iad czyć, że gd y b y  ta  sprawa  
b yła  w  moich rękach, to n ietylko nmi&łbym 
ukrócić ję z y k  posła  p ersk iego, lecz  i sam em u  
szachowi zam knąłbym  gęb ę, tak, że obaj juzby

ski i tu tejszy  poseł szacha. T en  OBtatni —  ja k  
zapew nia szeik — daw ał się naw et głośno s ły ­
szeć k ilk a  razy , że s a u  z a b i j e  D żem aleddina, * nie mogli się odw ażyć w ystępow ać przeciw  mnie
jeśli Forta go nie w y d a ... G dy słow a te doszły  
do aszn szeika, m iał się tak  od ezw ać do jednego  
z in ter w iew ających  go , w łaśn ie dziennikarzy : 
„Codzień popołudniu idę na dclinę słod k ich  wód  
Tam  w ysiadam  z powoua i w ypoczyw am  na łą ce

n iety lk o  w jej n ajg łęb szych  uczuciach , locz sina- * dnej zm iany, pozostaw iając w  skreślonych  miej-

z tego rodsajn śm iesznem i i niedorzecznem i za  
rzut&n i

Poniew aż jednak  jestem  tn gościem  w. c. 
m ości, nważam  za n iew łaściw e odpow iadać im 
b ez aprobaty m ego gospodarza: nważam  raczej

bez straży. N iechaj m orderca sp rób uje! Obrońcą > aa obowiązek ćostojnych  urzędników  i w ezyrów  '
moim jest mój rew olw er 1

Opowiadają, że pew nego razn m iał sułtan, 
na andjencji szejka, te słow a do niego w ypo­
w ie d z ie ć : „Jestem  ojcem  twoim , synem  twoim ,
bratem  twoim, rodziną twoją. Jestem  sułtanem , 
kalifem  , a w żył<.ch m oich p łyn ie  krew Osma­
nów. To też m i e c z  m ó j  obroni oię, g d y b y  k to­
k olw iek  ch cia ł cię ob razić...* T edy pom ny tyoh  
słów  ła sk aw yeh  padyszacha, w ystosow ał D żam a-

rządu w. c. m ości, iżby nie dopuścili do naru 
szania ozci i nazw iska gośc ia  w. c. m ości przez 
brnd z ty ch  gęb  im pertynenckich . O to, c c  mam  
p ow iedzieć w  c. mości: R zez  najj. panie rozka­
zać miniatowi spraw zagr , aby zajrzał do re­
jestrów  m inisterstw a ośw iaty  i do papierów m o­
ich, które w . c. m ości przedkładam  1

N a powyżbiiy list otrzym ał D żem aleddin  
niezw łocznie odpow iedź, że „raąd perski robi!

(32)

KONIEC S U I T A
POWIEŚĆ

R u d o l f a  F a l  Da i K a r o l a  B l u n t a .
P rz ek ład  s  ang ielsk iego .

T o m  X I -
N o w a  p l a n e t a .

(Ciąg dalszy).

—  A ch , w apaniałe, czarujące - -  zaw oła ła
M ary. zachw ycona jeszcze tem , co w id zia ła  —  
S zk oda, że i > p oszedłeś z nami. O bejrzeliśm y  
w azystko, w szystko. N aw et drugi pokład Ma- 
■zyr> również. O lbrzym y, powiadam  ci, praw dzi­
w e olbrzym y.

N ickolls uśm iechnął Bię.
—  Znam y to —  rzek ł. —  N aszej hali ma- 

eryn jednak n ie n ie jest w stanie dorównać,
praw da, C rookes?

  H ie to n ie, —  odparł ten —  ale p otę­
żne joBt to przecież. S zesnaście ty sięcy  p ięćset 
koni, N ickolls, to coś zn auzj.

—  C ały  mój szacunek —  rzek ł N ickolls. —  
N ie  m yślałem  tego A  jadziem y?

—  D obrych  dw adzieśoia i pół w ęz ła  na go-
dzinę.

—  To zn aczy?  —  zap yta ła  Jana.
  To zn aczy , że  przestrzeń, którą ■luamy

p rzeb yć od lądu do lądu, a która w ynosi 2 .959  
m il m orskich, jeżeli w iatr i powietrze pozostaną  
ta k ie  sam e jak teraz, przebędziem y w  mniej niż 
w  M osuli dniach. M ianowipie m ożem y w ygodnie

w j lądow ać w P lym outh w  ciąga  pięciu  dni
i dw udziestu  trzech i pół godzin , gd yż jest to re­
kord „Ż elaznego k sięcia" , a zarazem  n ajszybsza  
podróż, jaką k ied ykolw iek  zrobiono przez ocean.

—  R ekord, który naturalnie p o t jem y —  
zaw oła ł N igh b y  —  gd yż w istocie b yłob y  to
w stydem , gd y b y  parowiec, który ma ten zaszczyt, 
iż w iezie na swoim pokładzie klub Clinsin w  
kom plecie, nie p ęd ził przy tej sposobności prę­
dzej, niż to czy n ił dotąd.

Crookes jednak uśm iechnął sięty lko  , s łysząc  
ten  entuzjastyczny w yk rzyk  N ighby ego.

—  Z aledw ie pan to przeprow adzisz —
rzek ł —  chyba, gdy byś pan zaw arł traktat z po­
w ietrzem , gd yż te S zw aby są zapełnia  inni, niż 
m y. Ci nie zapalają się tak  łatw o do jakiejś  
idei, która może ludzi narazić r a  jak ieś n ieb ez­
p ieczeństw o.

— Oho 1 —  zaw oła ł N igh b y  — zobaczym y. 
Pom ówię o tem zaraz z kapitanem . Przedew szy- 
stkiem  jednak , kto trzym a za k ła d ?  Rekord „Ż e­
laznego k sięc iau b ę d z i e  pobity.

—  N i e  b ę d z i e  pobity — odparł silnym  
głosem  C rookes.

—  D ziesięć  ty sięcy  dolarów ?
—  Z goda 1 — zaw oła ł Crookes i z a l ład  b y ł 

zaw arty.
Loster stanął stanowczo po stronie N ig h ­

b y ’ego.
—  H o! —  za w o ła ł—nie trzeb aby znać tych  

ludzi! Staw iam  głow ę w  zak ład , że dojadziem y  
prędzej.

—  Trzym am  ten  zak ład  — rzek ł N ick olls  
jasnym , spokojnym  głosem .

ROZDZIAŁ TRZECI, 
w letórym występuje mr. Nighby.

„Trzym am  ten zakład" —  pow iedział mr. 
N ickolls, a L oster zrobił taką głnpią m inę, że  
w szyscy s‘ę rozśm iali, a —  co go później naj­
w ięcej irytow ało —  m istress Mury N ickolls  
śm iała się najgłośniej.

—  Trzym am  ten zak ład  i staw iam  p ięć­
dziesiąt ty sięcy  dolarów contra —  rzek ł Karol 
B en N ickolls.

—  P rze— ciw ko czem u ? —  zapytał Loster.
—  Sam o B<ę przez s i ; rornm ie, że przeciwko  

pańskiej g łow ie.
—  E h , głupstw o —  w ypalił jednak  L o ­

ster. —  P ięćd ziesią t ty s ięc y  dolarów, p ow iedzia­
łe ś  pan ? N iech  i tak  będzie 1 Stoi.

—  To znaczy, z m o j e j  Btrony, gd y  pań­
ska staw ka stoi.

—  N ie ch cesz  pan przecież p ow ied zieć, ż e . .
— Ż e m asz pan n ałożyć g łow ą  ? D la  

czegożby n ie ?  C hyba —  a nśmi eb , który —  
gd yb y  to nie b y ł N ickolls —  przy całej swej 
goryczy  w yg ląd a łb y  trochę złośliw ie , —  okolił 
jego n«tu —  że odstępujesz pan od zak ład a ?

—  Od djabła odstępuję 1 —  zaw oła ł L o ­
ster —  tylko...

N ickolls przerw ał mn jednak.
—  W  takim  razie zak ład  stoi, jak b y ł —  

rzek ł i zw rócił się do Crookesa, który śm ie ­
jąc się, p o łożył mn rękę na ram ienia.

—  Braw o, N iokolls, to rozum iem  —  m ówił — 
ale... co pan w łaściw ie poczn iesz & jego  
głow ą ?

—  T ak jest —  dodał N igh b y  —  co pan 
poczniesz z g łow ą Lostera, k ied y  on sam nie  
w ie, co z nią p ocząć?

Znowu się w szyscy  rozśmiali.
Nickolls jednak pozostał zapełnia poważnym,

tak  poważnym , że to naw et n ie licow ało  z oa łą  
sprawą.

—  Co z nią  pocznę ? Oh, to m o j a  rzecz, 
a pokaże się w tedy, gd y  do m nie n ależeć b ędzie. 
B y ć  m oże —  i ta spojr&ał na Lostera —  że mu 
ją w tedy naprawię —  dokoń czył jnz sam ze 
śm iechem .

A  L oster?
Czy to skutkiem  słów  N ickollsa , czy  tez 

skutkiem  czego in rego , L o iter pobladł w idocznie, 
zagryzł usta i roześm iał się w ym uszę nie, rzecz, 
której n ikt nic zauw ażył, gdyż k ażdy m iał do­
syć  do czynien ia  z sw ą w łasn ą w esołością.

Mary jednakowoż, tak  napraw dę, m istress 
M ary N ickolls b y ła  po raz p ierw szy w istocie  
dnm ną ze sw ego m ałżonka, praw ie tak  dnmną, 
jak  w tedy, gdy jej powiedział mr. R odgers, że 
m ężem , którego w yszu k ał dla niej, jest on. mr. 
N ick olls z N iagara F a lls . A rchibald  L oster j e ­
dnak stracił n niej stanow czo na w artości, zu ­
p ełn ie stanow czo —  chwilowo przynajm niej, 
i, jak to srogiem i rą zw yk le  kobiety, ona w łaśnie  
docinała mn najw ięcej i d oku czała  uw agam i, jak:

— No, no pociesz się pan, ch oćb yś pan 
i zak ład  p rzegrał, to przecież to nie b ędzie p ier­
w szy raz, że pan stracisz g łow ę.

L oster b y łb y  chętn ie ze skóry w ysk oczy ł.
N igh b y  tym czasem  naprawdę ndał się do 

kapitana.
—  N o i cóż, panie kapitanie —  zap yta ł —  

jakże jadziem y ? Ile  w ęzłów  robim y, chciałem  
powiedzieć.

— D ziew iętn aście  i pół — odparł kapitan  
uprzejm ie.

— D zie ln y  okręt —  rzek ł N igb b r , który  
tym  sposobem  chciał zy sk ać  zaufanie kap.tana. 
Bardzo dzielny okrętt tak  dzielny, iż jak sadzę

m ógłby iść p r ę d a e j , gd y b y  się ch cia ło . A lo  
m oże n ie?

■ O z pew ncśoią! D w adzieścia  i pół w ęzła , 
dw adzieścia  jed en  m ożem y zaw sze osiągnąć, ba, 
w obec siły  n aszych  m aszyn można m yśleć o 
jeszcze w ięk szej szybkości.

K tórą naturalnie postarasz się pan osią ­
gnąć —  rzneił N igh bj jak b y  od n iechcen ia.

—  W prost przeciw nie — której z ca łą  
pewne &cią nie osiągnę, ani się będę starał osią  
gnąć? gd yż nie podjąłem  się żadnej jazd y  w y śc i­
gow ej le cz  podróży regularnej, jak  to panu z a ­
pew ne wiadomo.

— H n  —  n alega ł N igh by —  a gd yb y  to 
jed nak  b y ła  jazda o zak ład , gd y b y  tak komnś, 
u l i  ie naprzyk ład , bardzo w iele nu tem  zależało, 
gd yb y  tak  od tego zależał, powiedzm y, m ajątek. 
Co w te d y ?

W ted y  bardzo by m. b y ło  przykro po­
w ied zieć  panu, iż m nie pańskie stosunki m a­
jątkow e n aw et t y l e  nie obchodzą —  odparł 
kap ’tan zimno i p rztyknął paznogeiem  w ielk iego  
palca o pszn ogieć średniego.

— Hm, kto w ie —  rzek ł jednakże N igh by  
Zanim  jednak  zdążył w ym ów ić jeszcze jedno  
słow o w ięcej, przerw ał mo kapitar:

—  Proszę —  rzek ł —  zatrzym aj pan raczej 
dla siebie to, co pan ch cesz  pow iedzieć, gd yż  
inaczej b y łob y  mi bardzo nieprzyjem nie, g d y ­
bym  musiał w obec pana tak postąpić, jak  by to 
w razie przeciw nym  b yło  koniecznem  Ja, mój 
panie kochany, reprezentnję tutaj na pokładzie  
coś, o czem  pan zdajesz się  n ie m ieć naim niej- 
szego pojęcia.

— A to b y łob y?  —  zap yta ł N g h b y  zdu­
m iony.

—  1,1 o w iązek  —  i rzek łszy  to odw rócił się 
do N igh b y  ego pleoam i i p ostąp ił parę kroków ,
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w praw dzie kroki", że  jednak szeik  nie m a ża­
dnych  p~dstaw  do niepokoien ia się ... T ak  ozy  
siak , narto istotnie, z pew ną dozą n iecierpliw o­
śc i naw et, w y czek iw a ć końca ca łej tej afery, 
będącej tak  bardzo ch a ra k tery sty czn y m  p rzy ­
czynk iem  do bistcrji teraźn iejszych  stosunków  
na W schodzie.

Sprawa pensyjaego instytutu dJa 
urzędnitOw prywatnych.

Spraw ą obow iązkow ej u staw y ponsyjnej dla  
urzędników  p ryw atn ych  zajął się w reszcie sam  
rząd bardzo en ergiczn ie. R ada państw a u dzieliła  
rządowi dodatkow y k redyt w w ysokości 12 ty ­
sięcy  zł. na zebranie sta tystyk i, m inister br. 
Badeni odpow iedział w izbie posłów  3 czerw ca  
rb na odnośną interpelację w tej spraw ie bardzo 
przychyln ie, a w dniach 12. i 13 czerw ca rb. 
od b y ły  się w m inisterstw ie spraw w ew nętrznych  
za przybraniem  ekspertów  konferencje w tej 
spraw ie. N a ty ch  konferencjach  uchw alono ze ­
brać się m ającą sta tystyk ą  objąć w szystk ich  
urzędników  pryw atnych  w szerszeni znaczen ia  
(t z. Frivatangestcllte) tj. w szystk ich  urzędni­
ków z w ykluczen iem  urzędników państw ow ych i 
dw orskich , oraz osób podlegających  ustaw ie  
przem ysłow ej i sług N ie rozstrzygnięto kw estji, 
czy  pom ocnicy handlow i również mają być ob ,ęci 
sta tystyk ą . D aty sta tystyczn e zbierane będą  
w czterech  grupach: d la urzędników  krajow ych, 
pow iatow ych  i gm innych  przez w ład ze autono­
m iczne; d la urzędników ośw iaty  przez m inister­
stwo ośw iaty; dla urzędników  kolei pryw atnych  
przez m inisterstwo k o lejo w e; dla w szystk ich  in ­
nych  urzędników  p ryw atnych  przez starostwa, 
w zględn ie m agistraty. Celem zebrania dat sta­
ty sty czn y ch  m a otrzym ać każdy służbodaw ca  
arkusz z pytaniam i (k w estjoaars), zad k ażdy  
urzędnik  p ryw atny kartę liczeb n ą  (sp  sow ą) do 
w yp ełn ien ia  i zwrotu. D la  u ch ylen ia  w s»elkich  
podejrzeń i w ątp liw ości przy w ypełn ianiu  arku­
szy  i k art sp isow ych ośw iadozy rząd w swem  
dotyczącem  ogłoszen iu  wyr* ża ie, że karty  sp i­
sow e posłażą w y łączn ie  do celów  sta tystyczn ych , 
że przeto supełn ie w ykluczon y będzie ich u żytek  
do celów  podatkow ych.

Z p ow b lu  tej ak cji rządowej zebrali s;ę 
w  P rad ze dnia 5 lipoa rb. na naradę reprezen­
tanci tych  3 n ajw iększych  tow arzystw  urzędni­
ków  pryw atnych , które od lat k ilk u  niezm ordo­
w anie dążą do uzysk ania  ogólnego, przym usow ego  
prawa pensyjnego dla urzędników  pryw atnych  . 
których  usiłowaniom  w yłączam  zaw d zięczać na­
leży , ze  rząd zajął się w ażną tą sprawą, a mia 
n ow icie: grnpy urzędników  pryw atnych w edti*  
sk iego  ogólnego T ow arzystw a urzędników , g a li­
cy jsk iego  T ow arzystw a w sajem nei pumocy ofi 
ojalistów  pryw atnych  i czesk iego  kra,ow ego  
Z w iązku  urzędn .ków  pryw atnych. P ierw sze  
z tych  tow arzystw  reprezentow ał p iozes A. 
B lechschm idt, drugie dyrektor Rom uala M akare- 
wioz, a trzecie prezes Jarosław  Schniroh z ca­
łym  w ydziałem . N a tej naradzie u ch w a lo n o . 
1. prosić tząd , ab y  z okazji zb ieran ia  dat sta­
ty sty czn y ch  u w zględ n ił jeszcze  n iektóre specjalne  
życzen ia  urzędników  p ryw atn ych ; 3. prosić rząd  
o objęcie sta tystyk ą  i zam ierzoną ust .wą także  
pom ocników h and low ych ; 3. przez pisma pu­
bliczne pouczyć urzędników pryw atnych  o stanie  
spraw y i w p ływ ać na nich, a b y  ż a d e n  n i e  
u c h y l a ł  s i ę  o d  z a m i e r z o n e g o  s p i s u  
s t a t y s t y c z n e g o  —  i w reszcie 4 . stw ierdzić  
publicznie, że d otychczasow e znaczne z io b y c zo  
w tej ważnej spraw ie są w yłączną zasłu gą  po 
m ienionych trzech  w tym  celu  ze sobą sprzy- 
m ieia m y o h  tow arzystw  i ze w n iek tórych  pi­
sm ach w spom inany i przedrukow any projekt 
u staw y „O zaopatrzenia na starość urzędników  
p ryw atnych  ltU ", w ypracow any przez pp : dra
G. M aroheta i dra A  W icha, ogół aiw ędników  
pryw atnych  nie u»naje za odpowiedni.

K R O N I K A .

Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 
Kościuszki. __________

Djsrjosz łwtiMw-sici.
C* w a r t e k  23. lipca.
0  godz. 6 1/ ,  wieczorem koncert m u ijk i woj 

akowej 15. pp. w parku Kilińskiego.
Teatr le tn i: „Królew.uz", komedja F d »  Ł abo­

wskiego. Gościnny systęp  Edwarda W olskiego Po- 
cząrrk  o godz. 7 ‘/i wieczorem.

+  AlfaksaUdar hr. Kruko wi Ckl, były dowódzca 
oddziału z i. 1863, w icem arsn łek  rady powiatowej 
przemyekiej, b. poseł na sejm krajowy, prezes tow. 
gosp. oddziału przemyskiego, dyrektor tow. zaliczko 
wego rolnego w_ Przem yślu, zm arł —  jak  donieśli­
śmy —  w 70 r. życia dnia 20. brn. w Aksmanicacb 
pod Przemyślem. B ył to człowiek wielkich zah t 
serca i prawego charaktern, a będąc swego ozasu po­
słem na sejm, zwrócił na siebie uwagę żwuwością i 
otwartością, z jaką wyrażał swoje przekonania. . Spo­
kój jego dnszy ! Cześć jego pam ięci!

K alendarz. Czwartek (23 ): Apolinarego. — 
Wschód tło ic a  o sędzinie 4 . m iru t 29, zachód o 
gadzinie 7. m iiu t 29

N agle  jed u ak  od w ró cił się.
—  J eszcze jedno. Proszą pana, ab yś ew en ­

tualnych  prób zyskan ia  kogoś, który nałoży do  
osady okrętu, dla sw ego zapatryw ania, ła sk aw ie  
zan iechać raczy ł. R adzę to panu w pańskim  
w łasnym  interesie, gd yż traoiłbyś pao ca as na- 
darrao. Tutaj m ianow icie n ietylko k rżd y  z n a  
swój obow iązek , ale —  w y k o n y w a  go ta k ż e — 
i  kapitan od wrócn się znow u i odszedł z rękam i 
w k ieszen iach , m iarowym , spokojnym , k ołyszącym  
się krokiem  m arynarza.

N igb b y  pow rócił taż do sw ego tow arzystw a.
—  N o i có z ?  — zap ytali Ł oster i Crookes.
—  N ie. T o n iedźw iedź, jak  k ażdy Szw ab . 

N ie ohce o tern ani s ły szeć . N azyw a  to oho- 
W i ą z k . e m ,  ale mocno mi Się w yd -je , że b ęd z i” 
to raczej obaw ą, aby sobie albo ok ręfowi jukisj 
szkody nie zrobić.

—Pf-1, N igbby 1—rzek ł jednak mr. Crookes —  
Skąd żeby znow n ten w ilk  m orski m iał się cze- 
g sś  ob aw iać! S k ąd żeb y d oszed ł do t e g i .o n ,  k tó ­
ry co dnia zagląda śm ierci w oczy. N ie, m e, 
N igh b y , ten  cz łow iek  ma racją, zu p słra  rację 1 
N ie chce poprostu narazić sześo u iets ied m iu d sie-  
■lęciu osób choćby ty lk o  na m ożność n ieb ezp ie­
czeń stw a d la te g o  aby ktoś m ia ł. tę przyjem ność  
Bobaoseaia wcaGflniej o k ilk a  lekuod. lab  minut 
św iateł w Ponley Points.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na jelenie, 
kczły (roga-ze), ptactwo błotne ( k iy s i ,  aubelty, k u ­
lony, bataljony) i ptactwo wodne (dzikie gęsi i dzikie 
kaczki).

Budowę lokalnej kolei żeiaznjj Borki G rzym a­
łów oddał wydział krajowy w przedsiębiorstwo pp. 
Smolińskiemn, Olewińskiemu i Spce.

Prezentę na gr. kat. probostwo w Sielcu Bień­
kowie w po w. kamioneckim otrzym ał ks. Stefan 
Pytlik.

Tem paratura Barometr stoi w mierze.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej: Najwyższa tam peratnra -j- 28 0 C.,
najniższa -f- 0 V .

Pogoda.
Dyrektorem teatru  poznańskiego został wy­

brany p. Edmund Rygier, artysta  sceny krakowskiej.
f i  Krynicy bawiło do 15. Im  1665 rodzin, a 

2654 osób.
| Zn:komlci goście w Zakopanem. Ks. biskup 

Jourdao de la Passard óre przybył z Paryża na 
Wclę Juatow ską pod Krakowem do ślioinej willi 
k s ią ż ą t  Czartoryskich. N azajutrz po przyjaździe powi­
tań  go gromadnie włościanie wolscy, wyrażając swoje 
katolickie uczucia. Ks. biskup udzielił im pasterskie­
go błogosławieństwa. Ks. Jourdan zabawi tyUo 
k t óko  w gościnie Książąt Marcelów Czartoryskich, 
bo na lato w ybrał się zwiedzić oudowne nasze Za­
kopane.

j Drugim gościem jest p. Cool age, historyk 
z uniwersytetu bostońskiego. Poznał on już dawniej 
Rosję, obecnie zaś zapragnął poznać bliżej Polaków, 

i W Krakowie zamierza p. C olidgc przez niejaki czas 
studjować dzieje nasze i literatu rę polską, większą 
część zaś lata zamierza spędzić również w Zako­
panem.

j Z Budzanowa donoszą nam, iż serdecznie tam 
żegnano p. Józefa Kulczyckiego, który mianowany 
sekretarzem sądu kolegialnego, przenosi się ao Sam ­
bora. Przez czas swego pobytu w Bodzanowie p. Kul- 
ozy ki pozys tał soDie sympatje wszystkich. Za od­
jeżdżającym popłynęły życzenia, aby na nowej posa­
dzie pozyskał sobie takie u .naaie  i taką miłość, jaką 
sobie u nas u wszystkich zaskarbił.

Zb Stanisławowa piszą do n as: P asto  i nudno 
w Stanisławowie. Komu tylko środki i stosunki po­
zwoliły, wyjechał, by po prochach stanisławowskich 
odetchnąć przeoie raz pełną piersią i zaczerpnąć tro 
cbę św M e^o powietrza. Zaroiło się natomiast i za- 
lndniło w Jaremczu, Do zę i Mikuliczynie i dalej 
jeszcze, het aż po Woronienkę, po węgierską g ra ­
nicę Gwarno tam, rojno i wesoło, choć drogo i 
nie bardzo wygodnie.. Ceny ponreszkań takie, że 
ule powstydziłaby się ich i Krynica (w Jarem czu 
np kosztuje pokój 35 — 40 zł. miasięcznie;, zyoie, 
zwłaszcza dla tych, co nie prowadzą własn-j kuchni, 
p zbawione ozęsto w ssclz,,h  niemal wygód, ootć 
okupione drogim groszem. Ale przepyszna uatnra 
karpacka wynagradza to wszystko i każe zapomnieć
0 niewygodach 1 drobnych przykrościach..

Socjaliści tutejsi rozpoozęli już owe przygotowa­
nia do przyszłych wyborów do rady państwa, zgro­
madzeniem ludowem, na K:ó;em przemawiał Koza­
kiewicz ze Lwowa. Krytykował ostro działalność 
rządu i parlam entu, etnć według jego zdania i nowy 
parlam ent nie będzie lepsiym , a nowych 75 posłów, 
to będą tylko „robaki sum ienia" dla innych s tro n ­
nictw.

Zapomniałbym omal jeszcze o jelnem , P ubh  
czaość inWligeutna, zmuszona dla braku funduszów 
podróżować trzecią klasą, Uikaiźa się ciągle na n ie ­
grzeczne, czę to wprost gbm owate obchodzenie s ;ę 
z nią służb; kolejowej, . zwłaszcza aa linji S tan i­
sławów Lwów. Należy się spodziewać, że przełożone 
władze ponczą tych panów, iż obowiązkiem ich jest 
być grzecznymi i uprzejmy mi także dla pasażeiów 
trzeciej klasy, choć z własnego doświadozenia może­
my poświadczyć, że i podróżującym drugą klasą 
ozęsto nie lepiej się dzieje.

B ialscy  g arm a n lza to ro w ię . Z Białej donoszą 
do N. l i ' f  : B ie lits  - B ta la er  - Anseiger, Bteliłe - 
B ia W tr  - Wochenblatt i SH ejia , a za niemi cały 
szereg niemieck uh dzienników i dzienniczków rozpo­
częły niedawno wojnę przeciw tutejsąemn inspekto­
rowi szkolnemu p. Pelikanowi. Na czele tej hecy stoi 
w ym ienim y A nitiger , który nie zna granie nietylko 
w doborze wyrazów oburzających i brutalnych, ale i 
w podjudzaniu ludności, wzywając ją  niemal do czyn­
nych zniewag i napaści.

Kamieniem ob .aiy  t i ło  to, że p. Pelikan, zwie­
dzając szkołę miejską, w klasie protegowanego przez 
Niemców nauczyciela p. R uln ieiiego , sam osobiście 
pvt<*ł uczniów, a prsekim w szy się o iuh niedostate­
cznych postępach, t>k w polskim, jak i niemieckim 
języku, w ytknął to p. Rudnickiemu na konferencji.
P . RidnieKi zaułabł w c'ągu Konferemji. Okoliczność 
tę wyzyskali Niemcy, aby zasłabnięcie p. R udni­
ckiego przypisać „brutalnem u postępowania" inspe 
która, chociaż miało ono oałsiem inny powoi. Prze- 
kręcająo i fałszując f.ikta, p iśm iiła  bialskie nie wa­
hały się dunieść, że p. R. dostał napa 'u  obrąkania, 
a Am eigcr  do dzisiejszego dnia pisze o „obłąkaniu", 
chociaż p. B za uhwiię wróuł  na konferencję, tego 
samego duia był wieczór w jednej z restauracyj, na 
drugi dzńń wykonywał dalej swoje obowiązki i wy­
stany  lekarz stw ierdu ł, że o obłąkaniu nie ma mowy
1 p. R udnioli jest żarów zupełnie.

R id a  miasta w trąciła także swoje trzy grosze 
w tę sprawę. Dr. R >sner zażą la ł dochodzenia dyscy­
plinarnego przeciw p. Pelikanowi, któro też przepro­
wadzono. Bezpodstawność c a łe j  hecy wyszła na jaw, 
a starosta bialski przesłał sprostowanie. Sprostowaniu

S ześćse ts ied m d ziesią t osób je e t n a  p o ­
k ła d z ie  ? —  z a p y ta ła  J a n e  C ro k es  z d n u ro n a .

—  Z  pew nością , a to  jeszuze nie w iele , j e ­
żeli się zw aży , że do s >mej ty lk o  załog i n a leży  
trzy s ta c z te rd z ie śc i osób, a pom ieścić może się 
tu ta j w ygodn ie  tya ią  s trzy s tas ied m d z ie s ią t osób.

—  T y s ią c trz y a ta jie d m d z ie s ią t osób 1 A leż 
to  p ły w a jąc e  m iasto  za w o ła ła  M ary  N icko lls , n ie 
u k ry w a ją c  w oale sw ego zdz iw ien ia . (G. d. n  )

( 1 2 )

Traktat morski
Z angielskiego.

(Dokończeni).
P ercy Falps oparł się na fotelu.
— K ręci mi się w g łow ie  — szepnął. —  

S łow a pańskie zupełn ie m nie oszołom iły.
—  G tów i.ą trudnością w pańskiej spraw ie —  

zaczą ł znow u H olm es sw ym  prcfcsorsk;m tonem  
—  b yło  to. iż posiadaliśm y za w iele w skazów ek. 
W szystk o  w ażne u k ryw ało  się po za m asą na- 
grom dzonyoh drobnych szczegółów . Z e w szy  
stk ich  faktów , ja k ie  nam przedstaw iono, m usie­
liśm y w yszu k iw ać te, które nam  się w yd aw ały

temu nie umiano jednak nadać tej siły , jaką mieć 
, powinno, i jaką mu nadać należało tein bardziej, że 
1 Anibigei Oto udało się wywołać rozdrażnienie wśród 

szowinistów niemieckich tak,' że musiano zarządzić 
patrole żanaarm erji. Anzeiger spiostowanie zamieścił 
z uwagami, równie brntalsem i, jak  poprzednie a rty ­
kuły, i u leg ł konfiskacie, w myśl ustawy, nie do­
zwalającej zamieszczania komentarzy do urzędowych 
sprostowań. Akta dyscyplinarne odeszły do krajowej 
rady szkolnej i należy się spodziewać, żs p. Pelikan 
stam tąd otrzyma zupełną satysfakcję.

Całą tę sprawę ilustruje najlepiej fakt, że z u- 
czniów p. Rudnickiego ani jeden nie zdał wstępnego 
egzaminu do gimnazjum, chociaż nikt nie przypuści, 
aby po owej hecy w bialskiem gimnazjum niemieccy 
pnfesorowis pytali tych uczniów szczególnie ostro. 
W ten spesób Nieiney tarorzą bajki o prześladowaniu 
swej narodowości pizez urzędników Polaków, bo p. 
Pelikanowi podsunięto chęć prześladowania p. Rudni­
ckiego za jego germanizacyjne tendencje i za nale­
żenie do jakiegoś niemieckiego „Gesang^yoreinu". Jest 
to zwykła taktyka tutejszych spekulantów na niemie­
cki p3trjclyzm, do któiyeh w pierwszym rzędzie za­
liczają się ludzie, którzy, jak dr. Rosner, wyk3ztał 
cenie swoje zawdzięczają polskiJk stypendjom. Taktyką 
tą udaje się tym panom usuwać najzdolniejszych 
urzędników, jeżeli tylko okażą samodzielność i me 
zaciągną się w służbę .ntere3Ów kliki, której nie 
chodzi ani o dobro narodowości niemieckiej, aui o do 
bro m iasta, ale o własne kieszenie napychane syne­
kuram i, zdobyw anej., drogą podjudzania i szerzenia 
nienawiści.

Z Sokala donoszą nam : Staraniem ludzi dobrej 
woli, utrzym uje się od lat kilku stale u nas piękny 
zwyczaj puszczania wianków na rzece Bugu. Przed 
niewielu laty wprowadzony, zyskał powoli sympatję 
ludu, który pod kierunkiem inteligencji miejscowej, 
sam się tą uroczystością interesuje. Dnia 12. b. m. 
odbył się taki uroczysty obchód w Sokalu i wypadł 
świetnie ped każdym  względem. Do uświetnienia tej 
uroczystości, przyczyniło się w wielkiej mierze ba­
wiące pod ten czas u nas towarzystwo dramatyczne 
p>d artystycznym kierunkiem p. Adama Mullera. To­
warzystwa to, które w czasie 12 danych przedsta 
wień, dowiodło, iż zasługuje na uznanie i szczere 
poparcie; urządziło na galarze, zbudowanym na 
rzeos Bugu, cztery obrazy z żywych osób, które 
oświecone bengalskim ogniem, czarujący sprawiły 
wi ok i w prawdziwy zachwyt wprowadziły licznie 
zabraną publioznosó. Niemniej pod względem rinanso 
wym ob hód tegoroczny wypadł pomyślnie, bo było 
dochodu 325 il.  54 c t , rozchodu 253 zł., przeto 
pozostało czystego aoohodu 72 zł. 54 c i , którą to 
kwotę komitet urządzająiy tę uroczystość wręczył 
tutejszemu gwaidjanowl 0 0 . Bernardynów na restau 
rację dachu klasztornego.

Osobom, które &ię do podniesienia tej uroczy­
stości w jakikolwiek sposób przyozyniły, składa ko­
m itet n i  tern miejscu swoje podziękowanie. D. S, 

t t  S n la ty n ia  odbył się we ezwartdk odpust 
w miejscowym kościele rzymsKO-katoiickim i zgroma­
dził tysiące pobożnego ludu z Pokuoia i z Buko­
winy. Przybyło też przeszło 20 księży wszystkich 
trzech obrządków katolickich, a to i  Czerniewice, 
Waszkowieo, Wyżnioy, z Kołomyi, Horudecsi i okolic 
Sniatyna. Sumę celebrował ks. kan. Pawłowski 
i  Kołomyi. Wygłoszono dwa Kazania: po polsku 
(ks. K a n .  Kasprowicz z Czerniowico) i po niemieoku 
(0 . Peter T. J  z Czeraiowieo). Po nabożeństwie po­
dejmował u s'ebie zaproszonych gości proboszcz ks. 
Jan  Fischer, przy której to sposobności prezes ozer- 
niowieokiej Czytelni polskiej, p. W ł. Sołtyńskl wię 
czył mu dyplom na członka hm orow  go Instytucji 
kresowej, której swego ozaeu ks. Fischer przewodni­
czył. W  przemówieniu sweut podniósł p Sołtyński 
niespożyte zasługi ks. Fischera, położone okołu dobra 
polskich instytuoyj na Bukowinie

(O) Z Tarnowa doooszą nam dnia 17. t  m . : 
Przed tygodniem odbyły się w mieście naezem wy­
bory do powiatowej kasy chorych, co dało powód 
do starcia nrędzy stronnictwem chuescjańsko-socjal- 
nem a paitją  socjalne demokratyczną ! Jest to dla 
nas supełnie zrozumiałem, że robotnicy, jako ozynnik 
powołany, starają się o stosowną reprezentację w 
kasie chorych, ale absolutnie tego pojąć nie możemy, 
jaK takie wybory mogą być przyczyną walki wy­
znaniowej i pożałowania godnych wykroczeń, których 
świadkami byliśmy w dnin wyborów. Porozumienie 
było mozliwem, a nawet wskazaneui, jeżeli niestety 
do zgody nie przyszło, zawiniły temu osoby sto ­
jące poza stronnictwami, a mające osobiste cele na oka. 
Wybory zakt ńezyły się zwycięttwem strjnuictw a 
chrzcśojińrko-socjałnego prowadzonego przez prezeea 
kasy ch. rych dr. Jana Steca.

Musimy zwrócić uwagę na dziwne poStępo 
wanie stronnictwa ln low tgo  w okręgach tarno­
wskim i dąbrowskim, oraz w przyległych powiutaoh. 
O i niejakiego czasu agituje bezustannie w tych  

okręgaih ksiądz Ś.ojałoweki, a wobec stanowiska 
zajętego w ostatnim  czasie przeciw księdzu Stojało- 
wskiemu przez główny organ stronnictw a ludowego, 
sądziliśmy, że to stronnictwo będtis zwalczało księdza 
Stojałownkiego na każdym kroku. Atoli przekony­
wamy się, że po za knlisami jest soperne porozu­
mienie i widzieliśmy nawet podozas ostatnich zgro­
madzeń w Tarnowie i Dąbrowie serdeczny stosunek 
między księdzem Stojałowskim a delegatami s tro n ­
nictwa ludowego i słyszeliśmy z ust wiarogodnych 
o konferencjach poifnych. Ksiądz Stojałowski zaj­
muje w r o g i e  stanowisko wobec Koła polskiego, 
występuje specjalnie przeciw szlachcie, chcąc zni 
szczyć aolidarnośó delegacji polskiej we W iedniu, i

w ażnym i i starająę się  podaishć je  w ed ług po­
rządku, ustanow ić i w yjaśnić sobie ca ły  przebieg  
spri-wy. Z acząłem  już podeirzew ać Józefa, gd yś  
mi pan pow iedział, że w y ż e r a liśc ie  się jechać  
r a a e o  Jo domu owego fatalnego w ieczora; bar­
dzo łatw o m ógł przyjŁohAó po pana do m inister­
stw a po drodze na stację. G 1/ usłyszałem , że 
ktoś ch cia ł w yłam ać okno, pragnąc się dostać  
do pańskiego pokoju, w  którym  nikt, prócz Jó ­
zefa, nie m ógł czegoś uchować — pow iedziałeś  
nam  pan p rzecie, że m usiał ustąpić pauu sw ego  
pokoju, gd yś pan przyjechał z doktorem  do d e­
mu —  tu  ju ż poaejrzaaia moje zam ien iły  się 
w  zupełną pew ność, szczególn ie d latego, że pró­
ba wł» m ania ou byia  się p ierwszej zaraz nocy, 
w której n ie b yło  przy prnu dozorczyni. D ow o­
dziło  to tego, iż człow iekow i tem u doskonale 
wiudom em  b yło  wszystko, co ”.ę działo w domu.

—  J a k ie  m ogłem  być tak  ślepym  1
—  Sam ego f«ktu kradzieży dokonano, mo- 

jem  zdaniem  w  następujący sp o só b : Józel Llar- 
ri3on w szed ł do m inisterstwa przez boczne drswi  
z zau łka i, znając drogę, udał się wprost do kan- 
oelarji w cb w ilę , potem, *ak p&n z niej w y sze­
d łeś. N ie  zn alazłsry  nikogo w pek i io ,  zadzw onił, 
a jednocześnie rzucił okiem  ua papiery, rozłożo­
ne na stole. P rzypatrzyw szy się im, zrozum iał, 
że nadarza się sposobność stać się panem  doku  
m eutu państw owego pierwszorzędnego znaczenia.

że to dla menerów stronnictwa ludowego jest bardzo 
pożądanem, więc popierają na Każdym kroku występy 
gościnne tego pana. Ksiądz Stojałowski marzy wobec 
tego o kandydaturze w piątym okręgu wyborczym do 
rady państwa, czego dowodom ustawiczne objeżdżanie 
oałego okręgu, a sympatyczne zachowanie się strou 
nictwa ludowego wobec tego faktu, daje nam rękoj 
mję, że stronnictwo ludowe w r z e o z y w l s t o ś c i  

[ tej kandydatury zwalczać nie będzie. Zwraoamy atoli 
już dziś uwagę żywiołów umiarkowanych i praw dzi­
wie demokratycznych, aby przeciw tym niebezpie­
cznym dążeoiom i agitacjom księdza Stojałowskiego 
zajęli stanowisko wręcz odporne, gdyż uważamy to 
ciągłe rozbudzanie namiętności u stanu w łościań­
skiego i podjudzanie takowego przeciw szlachoie za 
powód do zakłócenia spokoju publicznego.

W edług „ordynacji wyborczej miały się odbyć 
aybory uzupełniające do rady miejskiej 1. lipca, ale 
ze względu na sezon kąpielowy pan burm istrz nie 
rozpisał jc-szcze Wjborów, aby ojcowie miasta i pa­
nowie kandydaci mieli czas Da wytchnienie i po­
krzepieni.! d u c h a !

Hoj.iy d ar. Na założenie gimnazjum serbskiego 
w Paaezowie na Węgrzech, krawiec Mikołijewicz 
ofiarował 120.000 zł., a nadto zobowiązał się w ła­
snym kosztom wystawić budynek na pomieszczenie gi 
mnuzjum.

i/ittlkia defraudacje, systematycznie od kiiku 
lat prowadzone, odkryto na poczcie w Aradzie. Are­
sztowano dwóch wyzszycn urzędników pocztowych.

Oryginalny proces. Kijetolanin  przytacza dość 
oryginalny, a niebywały jeszcze proces ze sfery sto­
sunków ziemiańikii h. Oto niedawno w powiecie lipo- 
wieckim na polach dzierżawcy folwarku Oozcretue, 
zasianych rzepakiem, okazała się mszyca, niszcząca 
do szczętn kwiat rośliny. Wszelkie przedsięorane 
środki, celem pozbycia się robaotwa, okazały się baz 
skutecznymi. Pozostał tylko jeden sposób, przez sta­
rych ln iz i praktykowany, a polegający na tern, iż 
nad oałą zagrożoną plantacją przesuwa się deska po­
ciągnięta smołą, na którą przestraszony owad pada 
tłum nie. Sposobu tego użyto i na polach Oczeretnego. 
Że wszakże na kwituąoym rzepaku prócz mszyc szu­
kały pożywienia pszczoły z pobliskich pasiek wło­
ściańskich, przeto i ona uległy ryczałtowej zagładzie 
w smolnej cieczy. Okoliczność powyższa naraziła na 
znaczne straty właścicieli pasiek, którzy znów ze 
swej strony szukają odszkodowania a dzierżawcy i 
występują z pretensją na drogę sąaową. Decyzja sądu 
jeszcze nie zapadła, w każdym razie będzie cna wcale 
niełatwą, z uwagi, iż knżda ze stron ma za sobą 
rację

Studenci rosyjscy instytutu leśniczego w P e ­
tersburgu og lisili w dziennikach list do kolegów 
francuskich ze szkoły leśniczij w Nancy, którzy prze­
sła li im swoje życzenia braterskie z powodu koro­
nacji cara. W liście tym studenci rosyjsoy żądają, 
żeby raz już usta ła  ta comedja grzeczności i tele­
gramów i oświadczają wyruźnie, że między śkancu- 
ssim i wielbicielami cara, a lepscą częścią młodzieży 
rosyjskiej nie ma nie wspłlnego.

W Karlsbadzie zachorował niebezpiecznie konsul 
jeneralny Bogusławski, desygnowany na stauowisko 
posła łiictrjackipgo w Pekinie.

Kongres tow arzystw  opieki nad zwierzętami 
zamknięto w Peszcie. Następny Kongres postanowiono 
urządzić w r. 1900 w Paryżu.

Konflikt m  granicy. Z W rocław ia donoszą: 
Niedaleko Mysłowic, w miejscu, gdzie zchodzą się 
granice Austrji’, Niemiec i Rosji, kozak z rosyjskiej 
straży granicznej zastrzelił galicyjskiego chłopa, Który 
chciał przejść przez rosyjiką granicę, a ausGjackiego 
strhżuika skarbowego, któiy spieszył chłopu na pomoc, 
ciężko zranił.

Głośnego w y łaby  tfacza kas Affendakisr któ­
ry uciekł z w ętienia w Peszcie, złapali robotnicy 
w Nemetmoksa i odstawili do sądu Taiaczkóz.

Rozwiązane zgromadzenie. Donoszą z Graeu. 
Na zgromadzeniu styryjskiego związku przemysło­
wego przyszło do wielkich awantur. P rzybył bowiem 
na nie redzktor antisenPekiego pisma Graser E x- 
łrabłatt Feichtinger, który m iał nied vwno proces 
karny i chciał mów ć o tym  procesie i uspraw iedli­
wiać się z zirzntów , poczynionych mu w toku roz­
prawy. Tymczasem w sali narobiono wielkiego hała- 
i-n, & zwoleonik Schóuerera niejaki Garreis tak 
gwałtownie napadał na Feichtirgera, że komisarz 
polio,i rozw iąził zgromadzenie.

Z pola um irlych pod A bbiC arlm a. R edattor 
pisma Illustrasione Baliana, p. Ki nenes, który 
był obecny pray pochowaniu zw ł.k  poległych w 
bitwie pod A bbaC arim a, opowiada wstrząsające 
szczegóły. Kolnuma odkomenderowana do spełnienia 
tego smutnego obowiązku i zaopatrzona w eskortę, 
sk ładała się z dwóch kompanij pionierów, liczących 
dwieście czterdzieści ośca żołBierzy, kilku oficerów i 
dwóch Kapucynów pod dowództwem pnłkownika 
Arimondi, brata poległego pod Abba Caiim a jenerała. 
Stosownie do umowy, Czternastu ludzi tylko było 
uzbrojonych, a to dla odstraszenia dzikich zwierząt, 
nadto eskortowało wyprawę czterdziesta ż łnierzy 
abisyńskich, którzy zaolnwali s>ę bar zo przyzwci ie 
i tylko żądali ciągle koniaku i cukru. Droga na 
pole bitwy prowadziła przez Baraehit, Debrę, Damo, 
Eustścho, Sautię. Ckndastę i Rajo i na tej linji od­
wrotu ziióleziouo 392 zwł^k, większej części po­
szarpanych przez hyeny i wyschłe ua słońca i po­
chowano je. Draga zasiana była obuwiem, którego 
Abisyńczyey nie mogli zużytkować i po rzucili; stosy 
um arłych znaleziono także w pobliża źródła, do 
Którego tłoczyli się spragnieni żołnierze i gdzie 
polegli ped strzałam i nieprzyjaciela, stojąoego na
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wzgórzach. N a samem polu bitw y, gdzie obie kom- 
panje pionierów przez pięć dni z»jętd były  od go­
dziny 5. rano do 5. wieizorem, znaleziono i pocho­
wano 2394 zwłok żołnierzy białych i 391 ozarnyoh. 
A wszystkie ty ły  obnażone, poszarpane przez hyeny 
i w części zraaunifikowane; zaiedwie ośm trupów 
zdołano rozpoznać. Jakby dU dopełnienia strasznego 
ODrazu, przesuwały się w biały d ii ń  masami po tern 
polu um arłych hyeuy, utuczone u-i^sem ludzkiem. 
Ani jenerała A rm ondi, ani jenerała Da Bormidy nie 
rozpoznano. Co się tyczy A rim ondA g -, mówi ino, 
że został pochowany w oznaczonem miejscu wraz z 
gronem poległych oficerów abisyńskich. W łosi wy­
kopali tedy wszystkie, owinięte w biafe chusty 
zwłoki, ale jenerała nie znaleźli, poozem zm arli zo­
stali znów złożeni do grobów.

Pomimo u k o ity  żołnierzy abisyńskich, nieu- 
zbrcjeni Włosi omal nia padli ofiarą napaści. Pod 
Adi Cocuma krajowcy nie chcieli dalej iść i mieli 
ochotę strzelać —  dopiero po dwuaziestu czterech 
godzinach poseł Ras M ingaszy wyswobodził W ło­
chów z niebezpiecznego położenia. Gdzieniegdzie po 
drodze odbisrano także jeńców włoskich, z którymi 
krajowcy obchodzili się daleko gorzej biż z psami, 
a którzy ziiijoeieli prawie skutkiem przebytej niedoli. 
Jednego z nich znalazł Xitnenes skulonego na ślep i - 
s k u , spoglądającego obłąkanym wzrokiem na dzieci, 
które sw tb idn ie  skazały po trupacn trzech Włochów. 
W in u e a  miejscu znów chr.iśiiiń icy  poddani króla 
M eselika wbili na pal trupa żołnierza włoskiego, 
aby im służył za straszydło na ptaki. Na Każdym 
grouie nstawiono skromny krzyż drewniany, a żoł 
nierze zawiesili na nim wieniec z akacyj z oz&rne* 
mi szaifam i; nadto wzniesiono trzy „pom niki" —  
stosy kamieni z więbsiem i k rzyżam i; jeden na górze 
Rajo i to w tern samem miejscu, z którego jenerał 
Arimondi spoglądał lupą połową ku Kindam. M a re t; 
drugi na Mariam Suhayitu, na o*eśó brygady Da 
Bormidy , a trzeci zaś pod Kidane Maret na cześć 
brygady Albercone’go.

P ow ie izen le „ludzkich la iu p artiw  “ Z Sieira 
Leone donoszą do Standarta o powieszeniu dwóch 
ludzi Kperrewa i Kaisela, w prowincji Im pri. Ska 
zańcy zamordowali niejakiego Jioka P u rse r, pozo­
stającego w służbie u Kaitela. Sąd ukazał ich na 
śmierć przez powieszenie. Wyrok został wykonany 
w Bamoiah na ćrodku rynku, jako g n ź b a  dla k ra ­
jowców. Egzekueji przyglądały się tłum y. Skazańcy 
w ostatniej jeszoze obwili dowodzili, że są niewinni, 

że skntkiem fałszywych świadectw muszą życie po­
łożyć Stwierdzono jeduak, że skazańcy należeli do 
bandy tak z w. „ludzkich lam partów ", Którzy zabi­
jają ludzi, a potem wyprawiają uczty z ich mięsa 
Pomimo, iż tilku przestępców za te potworne zbro­
dnie powieszono, nie zdołało te jedna? usunąć 
wstrętnych praktyk.

Lot gołębi. W  Paryżu robiono nadzwyczaj cie­
kawe doświadczenia, dotyozące szybkości lotn gołębi. 
Około 60 tysięcy sztuk tych ptaków dostawiono do 
Paryża z rozmaitych okolio Francji i Belgji i pu­
szczono je z wieży Etfel Najszybszy lot wy Kazały 
gołębie, poohodząoe z Abbórille, przebywszy przu-„ 
sirzeń 150 kilometrów w ciągu jednej godziny i 58  
sekund Gołębie, z którymi robiono próby, nie należą 
bynajmniej do gatunku gołębi pocztowych, które, jak 
wiadomo, okazuja daleko większą szybkość. Roohsrd 
pod tym względowi zebrał szereg interesujących da­
nych, które następnie ogłosił w czasopiśmie Bckture 
W roku 1862 gołąb wypuszczony z San-S&nastiaa 
w HiszpaDji, przylaciał do Kóge w szesnaście godzin, 
prz bywszy przestrzeń 1000 kilometrów, czyli na go­
dzinę 85 kilometrów

Jeszcze większą szybkoSi okazał gołąb pocztowy, 
wypuszczony Da pełne morze ze statku „tfirondele". 
Zrobił on 465 kilometrów w oiągu 4 godzin 46 
minut, czyli 97 kilometrów na godzinę. W miesiącu 
lipcu 1876 r. odbył się wyścig pociągu kurjerskiogo 
i gołębia pocztowego pomiędzy Dowrem a Londynem. 
Gołębia wypuszczono z okna wagonu, gdy pociąg był 
już w pełnym biegu. W zbił się on, jak zwyklb, 
najpierw w górę i tam, nim Bię puścił w stronę 
Londynu, począł zakteślaó szerokie koła. Pociąg tym­
czasem lotem st, z iły  m knął naprzód. Zdawało się 
wobec tego, że potężna para zwycięży małego gułębia. 
Tymczasem, nim pociąg stanął w Londynie, gołąb 
już od 25 m inut najspokojniej w swoim gołębniku 
zajadał groch. W ykazał więc ten ptak szaloną szyb­
kość lotu 120 kilometrów na golzinę. Gołębie kloniki 
sportowe notują fa r t udzielenia właścicielowi gołębia 
pocztowego p. Monrawa w Valadolid w Hiszpanji 
„ Diploma de velocidad mn cimau za przebycie 
w ciągu jednej gedziny 140 kilometrów, czyli 2647 
metrów na minutę. Aby łztw iej pojąć ową szybkość 
lotu, dodajemy, iż według najświeższych badań m e­
teorologicznych, szybkość w iatru w czasie silnej burzy 
wynosi 1740 metrów na m inutę, huraganu zaś 2400  
metrów. Gołąb więc p. M onrawa z łatwością mógł 
wyprzedzić huragan. 0  palmę pierwszeństwa w szyb- 
koHci lotu z gołębiam i mogą ubiegać się tylko jedne 
jaskółki.

Przecięciewo robią one po 120 ' kilom etrów 
na godzinę Obłaskawiona jaskółka, puszozona w Pa 
ryżu w 1889 roku d> swego gniazda, odległego o 
160 kilometrów, doleciała w oiągu jednej godziny, 
robiła przeto w ciągu jednej m inuty 2666  metrów.
Z innych ptaków przelotu > bekasy w ciąga godziny 
85 do 90 kilometrów, dżinie kaetki 66 do 72  kilo­
metrów, żórawie i bociany 72 kilometrów, czapla 60 
kilometrów, czajki 59 kilometrów, dzikie gęsi 48 
kilometrów, wrony 42 kilometrów, zimorodki 30  do 36 
kilometrów. —  Z owadów największą szybkość lotu 
wykazują pszczoły ; robią one z łatwością w ciągu

N atychm iast w sunął go  do k ieszen i i w yb ieg ł. 
Przypom inasz pan sobie, iż m inęło k ilk a  m i­
nut, zai im senny kurjer nie zw rócił pańskiej 
uw agi na dzw onek. T en  czas w ystarczy ł zu p eł­
nie złodziejow i na u cieczk ę . Ud»si się do W ac-  
k ing  pierw szym  pociągiem . O bejrzaw szy d o k ła ­
dnie swoją zd ob ycz, p rzekonał się, iż rzeczyw i­
ście jest ona drogocenną; schow ał ją  pod podło­
gę w m iejsca, które mu się w ydało  najbezpie- 
czniejszem , z  zamiarem w yjęcia  jej stąd nastę  
pnego dnia i zaniesienia do am basady francu­
skiej, lub też tam, g d z ie  mu lepiej za  nią za­
płacą. N iespodziew any pański powrót zm usił go 
do opuszczenia pekoju, bez poczynienia ja k ich ­
kolw iek  przygotow ań. Od tej chw ili w pokoju  
tym  znajdowało się n ieustannie co najm niej dwo­
je  ludzi, co przeszkadzało mu do w ydob ycia  
sw ego skarbu. Stan jego  m usiał d la  n iego sam e­
go b yć n ieznośnym . 1 1 „reszcie rdaw  tło mu się, 
że n adeszła  stosowna chw ila. Spróbow ał w ykraść  
doknm ent, lecz przeszkodził mu w  tern pański 
lek k i sen. Przypom inasz pan sobie zapew ne, iż 
tego w ieczora i-ie zażyw ałeś pan lekarstw a  
na sen ?

| —  T ak  jest, przypom inam  sobie,
j —  Sądzę, że postarał się o zdwojenie siły
! tego  lekarstw a i l ic z y ł na to, że będziesz pan  
J leża ł b ez  przytom ności. Zrozum iałem  natyonm iast, 

iż przy piorwszej sposobności powtórzy sw ą pró

bę. To, że pan w yszed łeś z pokoju, b y ło  p ier  
wszą taką sposobnością, to też naum yślnie pro­
siłem  miss Harrison, aby przepędziła  w  nim ca ­
ły  dzień, nie ruszając się krokiem  nigdzie. Ina- 
crej m ógłby b y ł nas uprzedzić. W ied zia łem  już, 
że dokum ent jest gd zieś w  tym  pokoju schow a­
ny, nie m iałem  jednak  ochoty do odryw ania po­
dłogi i zdzierania obić, posmhkując go. Z ostaw i­
łem  mu cz u , aby go sam  w ydostał, pilnuj }0  go  
i w ten sposób u n iknąłem  w ielu  trudności. O zyjent 
jeszcze coś, co do ozego ch cia łb yś pan m ieć ja ­
k ie w yjaśnienia?

— D i zczagopierw szej nocy w yłam ał okno? —  
zapytałem . —  M ógł przecież bardzo ła tw o  w ejść  
drzwiam i ?

—  Po drodze do tych drzwi m usiał prze 
chodzić około siedm iu sypialń, a tu b y ło  tak  ła ­
tw o w ysk oczyć  na traw nik. Moje jeszcze co ?

—  N ie sądzisz pan c h y b a — zap yta ł F ulps —  
że ch cia ł m nio zabić ? N ós b y ł mu ty lko  potrze­
bny jako narzędzie do w yłam ania  okna.

—  B y ć  m oże —  odpow iedział H olm es, 
wzruszając ram ionami. —  W iem  ty lk o  jedno, że 
mr. Józef Harrison jest tak im  osobnikiem  że na 
jeg o  litość n ie liczy łb y m  w żadnym  razie.

X
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miauty 1000 do i2 0 0  metrów, czyli aa godziny 60 
do 72 kilometrów

Pomiędzy raryźem  i  By/nam  t&axą t.ę oce- 
cd l3  rokowania o mfljony, zapisane Genewie przez 
zdetronizowanego księcia Kaiola brunśrfiokiego. Po 
zdetronizowaniu ksl jżę m ies.kuł częścią w Londynie, 
częścią w Paryżu. Po roku 1870, dotknięty obc 
wiązującym wszystkich Niemców lozkazem wyj.zdu, 
książę ud^ł się do Genewy, gdzie umarł w roku 
1874, w testamencie zać zapisał miastu dwadzieścia 
miljonów franków, z watunkiem, aby mu wystawiło 
pomni*. . Gra warta ty ła  święty, więc Genewa po­
stawiła księciu bśrdzo piękny pomnik marmurowy 
tuż nad brzegiem jeziora na skwerze dos Aipe?, 
pieniądze zaś rozeszły się na różne cele publiczne. 
Jeden z synów księcia, de Civry, wytoczył Genewie 
proces przed sądbini parjskiemi, żąaając zwrotu 
wbrew prawu odziedziczonych miljonów. Sądy fran 
ruskie po rozważeniu sprawy pizyznały księoiu do 
G,vry słuszność i wydały wyrok, saazując Genewę 
na zwrot miljonów bruuświckich Oczywiśoie tru­
dno posłać Genewie komornika, tądy więc francu­
skie innych imają się środków przymusowych. 
Wszystkie urzęiy frenenstie otrzymały polecenie 
nakładania aresztu na wszystko, oo stanowi własność 
Genewy, Kolej zaś marsylijska, której wiasncścią 
jest dworzec w Genewie, odebrała wezwanie, aby 
wszelkie sumy, należni Genewie, przelewała do 
depozytu banku irunouskiego na rzeoz księcia de 
O m y. Obeenie rozpoczęły się rokowania dyploma- 
tyerne w tej sprawie.

Wręczenie dyplomu. Deputacja miasta Starej- 
soli wręczyła wczoraj w gm«chu sądn wyższego pre­
zydentowi dr. Tchorzniekiemu, dyplom honorowego 
obywatelstwa miasta Starejsoli. W skład deputacji 
wchodzi burmistrz p. Wojtasiewioz i awóch obywa 
teii miejskich. Wręczając dyplom przemówił bardzo 
pięknie burmistrz Wojtasiewicz, podnosząc wdzięczność 
jego współobywateli za poparcie, jakiem p. prezydent 
Tcnorzuicki obdarzał zawsze ich starania około utrzy 
mania nad"! sądu powiatowego w Starejsoli, przeciw 
czemu czyniono z wielu stron usilne starania. Zara­
zem zaznaczył burmistrz, iż Starasól jest dumną, że 
pierwsza daje wyraz nczuoiu wdzięczności, jakiem 
przejęty jest kraj cały dla p. prezydenta za jsgo 
działalność około podniesienia i rozwoju krajowego 
sądownictwa. Dyplom wykonany artystycznie w znanej 
tutejszej pracowni Wierzbickiego przedstawia się bar­
dzo okazale. Karty petgbtniiiu z adresem i podpisa­
mi zaopatrzone zwisającą pieczęcią miasta i oprawione 
bogaro, spoczywają w pięknej szkatule, a całość przy­
nosi prawdziwy zaszczyt piatowni Wierzbhkiego.

Kradzież w nijzuuai narodowem. D ięki 
energji starszego komisarza policji krakowską) j 
Swolkiena, udało się odkryć cały szereg kraazieźy, 
popełnionych przez jedno i to samo indywiduum 
w kilku krakćwskiob instytucjach publicznych; oo 
najważniejsza, ndało się odkryć wszystkie niemal 
skradzione przedmioty. Mianowicie muzeum narodowe 
odzyskało cenną Kościuszkowską obrączkę, oraz Bześć 
pierścionków z antycznymi kamieniami rzniętym i.: 
Sprawca kradzieży, nazwiskiem Klimszak, przed mie­
siącem już został uwięziony.

K ą p . e l e  o d o lo w e  u a z a  b a r d z o  z d r o w e .  
* Bezpłatnej porady i pomocy lekarskiej w cho­

robach k o b i e c y c h  udziela się we wtorki i piątki 
od godz. 9 .— 12. przedpeł. w nowym zakładzie dla 
cnoiób kobiecych przy ul Pijarów.

Zmarli.
O lga z D iozd o w sk ich  " a - o z e w s k a ,  io n a  w łżśai- 

o iela dó b r w P isz c z a ty ń o a c h  koło  B orszezow a, z m a r ła  tam  
w i 5 r. ży c ia .

Dramaty morza.
Sara Bernnardt, pyta laurów aktorki, rzeź- 

biarki, m alarki, zapragnęła  ter»z laurów  kore­
spondentki. U talentow ana ta  n iew iasta bawi 
obecn ie w  Ponlaina na B alie-Isle en Mer. 
Z aobserw ow ała ponury dr»m at m orza, od­
czu ła  go i zapragnęła  podzielić się mm ”, c z y ­
teln ikam i. D u to  w tym  opisie w erw y i dram a­
ty czn eg o  nerwu.

N a tej w ysp ie, ta k  p ięknie zw anej B elle- 
Isle  —  pisze pani S ara —  dram aty m orza są  
czyste. L udność w ysp y , łagod na, cicha, bardzo  
sym patyczna, dzieli p«ę na d w ie k la s y ; rolników  
i rybaków . R oln icy sii ją  ty to , kukurudzę, owies, 
aadzą kartofle; ryb acy  trudnią się  poiownm sar­
dynek  i homarów- U bóstw o tu panuje ogólne, 
a ubytek m ię s .  jost praw ie m ieszkańcom  w yspy  
nieznany.

Ludność to w ogóie n ie w esoła , śm iech zaś  
bardzo raad ae u k -zu je  się na lic a  m ieszkańca  
B elle-Isle N ic dziw nego. N iem a rodziny, któraby  
nie pochow ała choć jednego ojca, brata m b  
syn a  w tym  bezdennym  grobie, który n azyw a  
się  m orzem . Od czasów  najdaw niejszych ty ją  juk  
w śród cm entarza.

W ozoraj, gdym  siedziała  na w ybrzeżu i 
w słuohiw ała  się w  ciszę O ceanu, blade, drobne, 
trzynastoletn ie dziew czątko w yszło  z chaty, 
przysłoniło  oczy ręką  i w ołało z pow agą doj­
rzałej m atrony :

—  Hej! A  ostrożnial D o widzenia! D obrego  
połowu!

M aleństw o rzuciło te  słow a przestrogi bra­
ciom , w yjeżdżającym  na połów  na płaskiej 
barce ryback iej. Po chw ili n ieb iesk i żagiel za­
trzep otał nad falą B r a ć ..  sunęli w łup.ncb po
m orzu, e  z  brzegu odprowadzało i oh okiem  
dziew czątko.

Po kw adransie stado mow przeleciało m. 
nad głow ą. U czułam  zim ny dreszez trwogi. 
Przyłożyitam  do oczu dalekow idz i w pewnej
odległości, u stóp sk a ły , na które] w znosi się
ku  n ieba latarnia m orska, ujrzałam  starą Uf
P elletier, żonę latarnika. K obieta, k lęcząc na 
sk a le , cn u itk ą  Idawała sy g n a ły  na t r w n g ę .  Rc- 
b o tn e y , pracujący na w ybrzeżu , rzucili się nad  
morze. Oto, oo ujrzeli.:

N a końcu s k a ł y ,  w od leg łości trzystu m e­
trów od '.rzegu, łód k a  m łodych  rybakó? rozbiła  
się , przewrócona przez b aiw any. M łodszy, E u- 
genjnsz G oneantin, trzym ał się stera, zalew auy  
co chw ila wodą. D /roeię  w idoczn ie sił już nie 
m .alo, lada cbw ila  bałw any oderw ą je  od szcząt­
ków  statka. O sto m etrów dalej brat starszy, 
Piotr G oneantin z w iosłam i pod pacham . u n osił 
się na powierzchni morza.

K rzyk  radośny zabrzm iał na w ybrzeża  
Ujrzano starego L e Pelłctiera, latarnika, k tóry  
setkom  rybaków  uratow ał już życie. Stary od­
w iązał jn t łód k ę swoją od pala, w sk o czy ł w  nią  
i w ,osiow ać zaczął. Po chw ili b y ł już przy 
E agenju szu . „Brawo, L e P elletier, brawo!" —

wołano z w ybrzeża W  tej o h ,/n i bałwan ogro­
m ny zak ry ł w szystko przed oczam i w idzów , a 
gd y  przelecia ł, ujtzano ty lko  starego L a  P e lk -  
tiera, borykającego się na sw ej łód eczce z bał­
wanam i. A ni szczątków  barki, ani E ugenjusza  
już nie ujrzano. Z m iótł to w szystk o  bałw an, aa- 
zdrośny o swoją ofiarę.

Latarnik , otrzaskany snać z takiem i ckru- 
cieństw am i morza, n ie tracił czasu na szukanie  
chłopca. Z ca łą  energią zw rócił się  w  stronę 
drugiego r izb itk a  U dało m a się w reszcie  do- 
trreć do Piotra i w ciągnąć go na sw oją łód kę  
Potem obaj stanęli na p okładzie i przysłoniw szy  
oczy, szukali m iejsca, gd zie zatonął E agenjn sz : 
bałw any t łu k ły  się nad g łęb in ą , p ien .ły  się b ia­
łą  pianą połyskującą w słońcu  i w yk on yw ały  
taniec jakiś szatański, jakby poenw ycone pie­
kielnym  wirem.

Latarnik i uratowany chłopiec powracali do 
brzegu Zaiedwio wysiedli, Piotr rękaw em  obtarł 
wodę sp ływ ającą mu z w łosów , zrzu cił kaftan 
w ełn ian y, nasiąk ły  wodą, zak lą ł raz i drugi, po 
czera w yd ob y ł zegarek  i p rzy łoży ł do ucha.

— N o —  rzek ł nawpół do siebie, nawpół 
do otoczenia —  nie utonął. Oto zegarek  !

T ym czasem  w o ła n o :
—  Z uch L e Pelletier 1 B r a w o !
A  stary splunął, w skazał ręką n» morze 

i m ruknął ■
—  D jab ła  tam  braw o! Jednego brakuje 1
N ależa ło  teraz dać znać dziew czyn ie, ocze­

kującej na braci. T łu m  otoczył Piotra i ruszył, 
]®kby za pogrzebem . N a  zakręcie drogi ujrzano 
chatę G onerntiuów. Tłum  stanął przed domeni 
w m ilczeniu. D ziew czątk o  dojrzało przez okno  
przybyszów  i w yb ieg ło  ua p ióg  duma. R zuciło  
okiem  i ujrzało jednego ty lk o  brata. K rew  u cie­
k ła  z w »rg, a z pochw yconych kurczem  bolu 
ust w y b ieg ły  s ło w a :

—  N ie ż y j e ! N ie ż y j e ! N ie  ż y j e !
I  dziew ozyna rzuciła  się na ziem ię i g łow ą  

t łu k i ,  o próg domu.
—  N ie żyje. —  szeptała  z cicha — umarł, 

um arł bez sp o w ied z i!...
A. ludzie zd ięli k ap c lu sie  z głów  i w  m .l- 

czeniu  brali udział w  tej boleści. N  kt n ie m iał 
od w agi zdobyć się na słow o pocieechy.

Siadom ości literackie tartystyczap.
Repertoar toatrainy. W T e a t i z e  l e t n i m .  

Dziś re czwartek „Królewicz", Kumedja w 4 aktach 
Eewarda Lubowskiego. Drugi gościnny występ p. 
Edwsrda Wolskiego, artysty teatrów warszawskich; 
jutro w piątek „Mija kuzynka", somedja w 3 aktach 
M uilłW s. Trzeci gościnny w yatęp p. Edwaria Wol­
skiego.

R a d a  rm a sta  L w o w a.
ĆOdmwiedg na inttrpelacJg. —  Objęcie kolei ele- 
k tty e tw ) w ta r  sąd m iasta . —  Wybory komisyj. —  

OdUarite oświetlenia miasta naftą).
LwÓW 31. l.pca. P. prezydent M o c h n a c k i  

zagaiw szy  obrady, odpow iedział na interpelację  
p. r . a w a k o w i o z a  w spraw ie zam knięcia u licy  
N iem cew icza, podnosząc, iż d yrek cja  tram waju  
konnego m iała prawo zam knąć tę u licę, gd yż  
przechodzi przez jego  grunta. M agistrat ob liczy ł, 
iż gd y b y  ch cia ł urządzić ową u licę , m usiałby na 
to w ydać 13 844  z ł., a koszt utrzym ania jej 
w ynosiłby  rocznie 350 z ł. M ig ‘strat uznał przeto, 
że taka gospodarka b y łab y  za d ro g ą ; tem bar- 
dziej, że przy tej u licy  znajdują s ę ty lko  dwa  
domy, w łasu eść ks. M uzikiewieza. U lica  ta przeto 
została  w łasnością pryw atną, a chociaż dyrekcja  
tramwaju konnego zastrzegła  sobie lo  riłej p ra­
wa, mimo to ruieszkańoy tych  dwóch domów mogą  
jej u żyw ać. O dpow iedź tę  przyjęła  rada do w ia­
domości.

' P . r. R o m a n o w i c z  w ystąp ił z zarzutem , 
iż  dzieci znajdujące się w  m iejskim  zak ład zie  
sierót pozbawione są w szelk iej epieki i w yrab ia­
ją, co im się żyw nie podoba. M ówca zw raca  
przeto uw agę odnośnego referenta m agistratu, 
aby tą sprawą się zajął. P . prezydent M o c h n a -  
c k i zazn aczy ł iż w  zak ład zie  ow ym  jest dziś  
czaB przejściow y, g d y ż  opróżnioną -sst posada  
dyrektora. K onkurs na nią zustał już rozpisany  
i onegdaj u p łyn ął, a zadaniem  rady b ędzie w y ­
boru przyszłego  kierow nika w  ten sposób doko­
nać, aby nowy dyrektor d aw ał rękojm ię, iż za ­
kładem  potrafi k ierow ać dobrze i en ergiczn ie.

N a w niosek referenta p. G o ł ą b  a uchw a­
liła  rada przełożyć koryto P ełtw i ku starem u  
teatrow i. Przełożen ie to jest konie^znem  z po 
wodu budowy nowego teatru. Roboty około prze­
łożen ia  k oryta  powierzono pp. G rabińskiem u  
i Ł u szczk iew iczow i za 32.704 zł. K w ota ta po­
krytą b ędzie z pozycji pużyazki m iejsk ej, p rze­
znaczonej na budowę teatru

N a  w niosek referenta dra L o e w e n c t e i -  j 
n a p ow zięła  rada drugą uchw ałę w  sprawie | 
objęć a kolei elektrycznej w  zarrąd m iasta. 
W sk utek  tego u chw ała rady Btała się prawumo- 
cną i miasto z dniem 1. sierpnia br. obejmie ko 
lej elek tryczną w e w łasny zarząd. K oszta za 
k u p ią  kolsi toj będą pokryte z 10 m iljonowej 
pożyczki, gdzie na w ykupno to w yznaczono  
kwotę 700.000 zł. G d yby koszta w ykupna b y ły  
w yższe, to rada zezw ala na przeprow adzenie  
stosuwrej odrębnej operacji finansowej, oo do 
której komisja elek tryczna zda radzie sprawę.

D o komisji, która obejm ie zarnąd kclei ele  
ktrycznej w ybrano pp. dra L oe^enateina, Go­
stkow skiego, H eppego i dra Stroyuowbk r g i.  
N adto do kom isji tej z głosem  doradczym  nale­
żeć b ędą: szef dotyczącego departam entu n agi 
stratu, sze f urzędu budow niczego i każdorazow y  
kierownik ruchu kolei elektrycznej.

Z kolei przystąpiono du w yboru dalszych  
k o m iiy j:

D o komisji p r z e m y s ł o w e  j w ybrani: Cie­
sielsk i, C iuchciński, C zapczyńsk i, D ulęba, Ga- 
tritz, Goldm ann, Gross, G ubrynow icz, G iąbińdki, 
Ihnatow icz, K ow alczuk, M ichalski, M ikuliński, 
R aw ski, Rom anowicz.

D o komisji t e a t r a l n e j :  C ybulski. D ulęba, 
G ołąb, G ustyń-ki, Janow ski, K ow alczuk, M ałe­
ck i, M archw icki, M arynow ski, P iep0s, R aw sk i, 
R oszkow ski, StroyuowsKi, Z icbaijew icz.

D o komisji d l a  b u d o w y  p o m n i k a  S o ­
b i e s k i e g o :  Ć w ikliński, G etritz, M ariański,
Raw ski, R oszkow ski, Solesk i, Szpilm&n.

D o  komisji k o l e j o w e j  L w ó w  W . n t i k i ;  
G ołąb, G ostkow ski, M ochnacki, M arjańiki, Ra 
w ski, P iepas, S tferow icz, Thulh , Z a ch a rew icz .

D o komisji a la  z & b ł a a u  g ł u c h o n i e ­
m y c h :  Gerstm an i G etritz.

D ysku sję w yw oła ła  sprawa wyburu dwóch  
delegatów  do fundacji skarhkow skiej. D aw n y  
d elegat rady r. p. F r. Z i m a  złoży ł bowiem  
owój m andat, a krok swój m otyw ow ał tern, iż 
w obec u ch w ały  rady żąaającej, aby d elegaci 
przed każdym  ważnym  krokiem  w przód poro- 
zum iew ali się z radą i bez tego porozumienia 
się  n ic nie przed.fębrali, nie może zasiadać w  
fundacji gdyż uchw ała ta krępuje go i nic p o ­
zw ala mu głosow ać i postępowrć w ed łu g sw ego  
przekonania. R ezygnację p Zim y rada przyjęła  
do wiadom ości, a kom isja m atka zaproponowała  
na delegatów  pp. M ichalskiego i W eigla, na 
zastęp ów pp M arjańskiego i W alichiew icza. 
R. p. M i c h a l s k i  podniósł, iż ucLw ała rady  
w is to c h  krępuje delegatów , a korzyści żadnej 
nie przynosi. N iedaw no obradowała kuratorja 
fundacji nad sprawą kontraktu. M ówca żądał od­
roczenia tej spraw y, aby się m ógł wprzód po 
rozum ieć z radą, ale został przegłosow any, przez 
innych członków  ku atorji i ca łą  spraw ę z a ­
łatw iono b ez jego głosu . U ch w ała  rady w ięc  
okazuje się w ielce n iepraktyczna. W  końcu  
prosił m ówca, aby rada w jego m iejsce w ybrała  
kogo innego, gdyż on mandatu tego przyjąć nie 
maże. R dr. P i ę t a k  przyznał, iż pudobna 
uchw ała rady m oże krępow ać jej delegatów  i 
w niósł, ab y  spraw ę w yboru delegatów  odro­
czono, a kw estję stosunku rady do kuratorji 
fundacji hr. Skarbka polecono zbadać komisji 
praw niczej.

P. r. B a r d a s z  podniósł^ iż owa uohw oła  
ra iy  ty czy ła  ■», ty lko sprawy dzierżaw y gm a­
chu sk a rb k o w sk ieg o ; po odczytaniu  u ch w ał z 
protokołu rady w  istocie okazało się, iż ty lko  
w spraw ie dzierzr.wy d elegaci mają porozum ie­
w ać się rudą przed powzięciem  ostatecznej de­
cyzji. N a tern sprawę zakończono i przystąpiono  
do głosowania, Głosowano kartkam i. VV pierwszem  
głosow aniu  na 57 głosujących  w ybr»no p. C i u c h- 
c . ń s k i e g o  55 g ło Dain i; drugi k aru yd at nie  
otrzym ał a .so iu fn cj więkbzości. D rugie g łosow a  
nie znów n ie w ydało  żadnego rezultata P rzy  
wyborze ściślejszym  w ybrano drogim  delegatom  
dra W e i g l a .  Z astępcam i w ybrano pp. drc 
M arjań,ki.;gj i W alichiew icza.

D o fandacji im. B i l i ń s k i e g o  wybrano  
pp k i. dr, Lenkiewiczu^ dra Szpilm aua, G ołąba, 
W alich iew icza , R aw skiego, R iedla i G etn tza .

D o komisji dla nadzuru nad m iejskim  za- 
J 18Lhii. sierót w ybrano pp. hr Borkow skiego, 
M arkiew icza, M ozira, ';g kau. L enk iew icza , Ro­
m ano., icza , S ielskiego i iław era.

U św iętlf nie m iasta naftą oddano w przćdsię 
u.om w o na lat trzy p. P o p i e l ó w  i, majstrowi 
blacharskiem u we L w ow ie.

K. dr. d t r o y n o w s k i  p odn .oił skargę, iż 
szkoła  im. św. M arcina jost tak  fatalnie pom ie­
szczoną, so faktj czuie siedząnie w  niej połączone  
jest ze szkodą dla daiech M ówca prosi przeto  
p, prezydenta, aby w  urzędzie budowniczym  
pourgował sprawę tej szkoły  (oklaski).

1J. tuiljonowej, a raczej z czyści 
jej 600 .000  A ,  przeznaczonej u  bruki w e Jjwo* 
w ie w ydąńo jnż w r. 1895. i 1896 ty le , że ao- 
stało jaz tylko 230 000. T ym  funduszem  trudno  
już przad„iębrać jakąś w iększą akcję, tem bar- 
dziej, ia  należyta w ybrukow anie ulic kosztow a­
łob y  co najm niej 4 m iljony. W  r. b. trzeba  
w ^dsó 100 000 zł. na brateowanie u licy  Leona  
Sapiehy. Ketcrent p. G o ł ą b  wnoui prreto, aby  
rad» fundusz ów, wyuoszący 600.000 z ł,, uw a­
żała za subw encję ty lk o  i ab y  keszta b ru k ow a­
nia ahu pokrywano z funduszów bieżących.

R. dr P i ę t a k  k rytyk u w ał gospodarkę z 
pożyczką 10 m ilionową i u czyn ił wniosek, aby ra­
da w ezw ała  kom isję pużyczkow ą, b y  reprezen­
tacji m iejskiej p rzed łożyła  dukładne sprawozda­
nie z dzisiejszego stanu pożyczki m iejskiej, 
uraz rachunki, na jak ie ce le  w ydano już jakie 
kw oty na potrzeby m iasta.

P. r, R, i m a n o w i c z wnosi, aby w szelk ie  
w ydatki, ju a n  sek cie  proponują, b yły  p rzedk ła­
dane kom uji pożyczkow ej. D alej zaś wnosi p.  
Rom anowicz, żeby  rada uchw aliła , by w przy­
szłości n'e brukowano tych  ulic, na których  
nie ma Lwnułór . N a zapytanie dra P iętaka, w  
jaki sposób b y ła  p otyczk a  sfinansowaną, oświad  
cza  p. Rom . nowicz, iż papiery pożyczki miej­
skiej sprzedaw ane b y ły  po kurs Le, 97-50 zł., t. I 
j. po tym  sam ym  kursie, po jakim sprzeda w* na 
jest pożyczka krajowa

Po d ług  ej, nużącej dy&kusj* nie powzięto  
żadnej u ch w ały , gdyż m e było kom pletu.

N a tern obrady zakończono.

d c s .o ta tw o , handel i g : z 3 m j s ł .
Dyi a k c je  ru ch u  kolei p iA ftrfo w y ch  o g ła s z a : Czę­

ściow o p rz e s trz e ń  W aid h o fen  n a J  Y bbs —  W I lo lle n s te in  
ko lei lo k a ln e j W aidhofen  n a d  Y b ls  K lien b erg -G am in y  zo­
s ta ła  o d d an ą  do p u b ! i« n e 6 o u ży tk u  d u ia  15. lip e a  1896 
ro k a . S tac ja  W a:dhofcn n ad  Ybbs, G stad t-Y bbsitz , Oppo- 
n itz , m . ły  H o lieu s te iu  i w ielk i H o ilen s te in  u rząd zo n o  d la  
ogó lnego  rui-hu ; p rz y s ta n e k  K re ilk o f d la  p rzew ozu  osób, 
tudzież t :w arów  w ład n g 'ac h  eałow ozow yeh ; p rz y s ta n e k  
S eeb u rg  ty lko  d la  j rz e w o z u  osób, zaś G a issu lz  ty lk o  d ia  
p rzew ozu  tow arów  w ła d u g a c h  onłow ozow ych.

0  ita n le  zas iew ó w  w B rzeżau  kioin d o n o sz ą : W tym  
ty g o d n iu  zaczęły  się  u n as ż n iw a  i je s t n ad z ie j i, że w y­
d ad zą  plon d obry  O zim iny  są  b ard zo  p iękne, a  n aw e t 
zboża  ja re  po o s ta tn ic h  desze/.ai h b ard zo  się p o p raw iły . 
K artofla ty lko  zdają  się n ie  d o p isy w a ć ; a inerykanK i psuć 
s;ę ju ż  p oczynają  Z b .ór s ia n a  ju ż  ukończony  i  w y p ad ł 
dobrze.

K ur, m ltc z a ra tw fi. K om itet T ow arz. gosp. donosi, że 
w m iesiącu  s .e rp n itt u rz ą iz o n y  będzie  w obręb ie o d d z ia łu  
P okuck iego  k u rs  p lak ty czn y  o m le aza rs tw ie  i g o sp o d a r­
stw ie n ab ia łuw ein .

K u rs  trw a ć  b ę jz ie  d n i J4  ud 10. do 2 i  s ie rp n ia , a  
odbędzie  się w Z ału czu ,

N a  ku rs te n  zap isy w ać  się n a leży  w k o m itic ie  ga l. 
Tow. gosp. (.Lwów, u l, S łow ackiego  1. 8). ^

I ’o d a n i i  w nosić  n a le ż y  n a jp ó źn ie j do d n ia  1. s ie r ­
pn ia  b. r .

Ostatnio wiadomości*
P arysk i korespondent Neue fr. Presse do 

nosi, że e okazji odsłoni 2cia pomnika Carnota 
w N ancy, jedeu  z prezesów  francuskiego zw ią­
zku  gim nastycznego m iel do obecnego na aro 
czystości franoask.ego ministra przem ówienie, 
w którein wspom niał o w ęzłach  przyjaźni, łączą

oyon m łoazioe francuską z czesk ą  i w ogóie .s ło ­
w iańską m łodzieżą w  A ustrp, przyczem  nadm ie­
nił, że m łodzież słow iańska, czująca się solidarną  
z w ielkim  narodem rosyjskim , ży wi przyjaźń dla 
Francji i nienaWićć dla trójprzym ierzą. Kure- 
spondent zapew nia, że w ogóle stow arzyszenia  
słow iańsk ie w A ustrp utrzym ują śc isłe  stosunki 
z Francją, i że m tetin g  „w ęgierski* ped prezy- 
dencją F lonren.,. b y ł tak że w ynikiem  tych  sto­
sunków.

Zamieszki na Wschodzie.
(Telegramy „Dzleneua Pol.u)

A teny 22. Jipca. „A jencja H avasa" donoai, 
że k retfń sk ie  zgrom adzenie narodowe na one- 
gJajssem  posieazeniu, w  którem  brali udział 
t tk ż e  tureccy posłow ie, w ybrało k ilk a  kom isyj. 
Od soboty nie było  na K recie żadnego starcia  
m iędzy w ojskiem  tureckiem  a powstańcam i.

Londyn 22. lipca. K om itet d ia niesienia po­
m ocy K reteńczy& ou postanow ił w ysłać  specjalaą  
komicję na K retę celem  rozdawania zapom óg i 
w ystosow ać odezw ę do ludów E uropy i A m eryki, 
aby p rzyczyn iły  się ao złagodzenia' niedoli b ie­
dnych  K reteńczyków .

Tafsoramy Dziennika Polskiego/
MiedbA 22. lipca. Bank auntro-węgierski 

otrzym ał wczoraj noty obu rząd ón , co zdaje  
się dowodzić, iż pertraktacje w sp ran ie  L u  aowej 
podjęto na nowo.

Wiedeń 22. lipca. W ybory do sejm ów obu  
AuJtryj, Salzburga, Styrji, K aryntji, B ukow iny, 
Moraw, S zląsk a i V orarlbergu odbędą się  w  
pierw szych dniach października.

Wiedeń 22 lipca. W  przyszłym  m iesiącu  
mają się odbyć zaręczyn y króla serbskiego A le  
ksandra z k siężn iczk ą  H eleną Czarnogórską.

W>eaen 22. lipca. M inister R ittner rozpoczął 
wczorai Czterotygodniowy urlop.

Budapeszt 22. lipca. Pe-bter Lloyd  potwierdza  
Wiadomość, iż projekty ugodow e przedłożone  
będą w jesien i, y r .za  jeąnak  pew ną w ątpliw ość  
co do ich p rzjjęc ia .

Blldrp >szt 22. lipca. D zi.ia j odbędzie s'ę  
narada m inisterjalna, poczem  br. Banffy w yjc- 
zdza n n urlop, przed rozpocręciem  którego uda  
się jeczcze do Izchlu na audjencję do ce  
sarza

Aussee 22. lipca. P rzy b y ł tu z Iich lu  hr. 
Gołachowuki i b onfeiów ał 'przez k ilk a  godziu  
z kaucierzeiu N iem iec k s. H oheulohe

Rzym 22 lipca. W izbie od czy ta ł Rudmi 
deklarację, w  której ośw iadczył; iż na p o c ią U u  
kryzysu  już dał do zrozum ienia, że program  
ruądu zm ienił się ty lko w jed oym punkcie, a 
m ianow icie w traktow aniu budżetu m inisterstwa  
wo, ny. Inne zm iany nie nastąpiły . Po tern ośw iad­
czeniu izba ob iadow ała  dalej nad 'ltworaBbieu  
cyw ilnego komisarjatu dla S ycy lji.

Bruksela 22. lipca. N a radzie ministrów  
ośw iad czyć m iał Król Leopold, iż w upadku lib e­
ralizm u wid*i nibbezpieczi ń itw o. K ierunek ten  
winien od zysk ać daw ne swoje, stanow isko.

Wiedeń 22 lipca M inister spraw zew n ę­
trznych  hr G ołuchow ski pow rócił dzisiaj z Ischlu.

Londyn 22 lipca. Po przybycrii któlow cj do 
BuckingLam u wy bucht na 4 tern p iętrze p ałacu  
pożar, który w net ugnszono.

Chry8tjanja 22. lipca. Cesarz W ilhelm  od­
p ły n ą ł do fjordn Molde, gd zie  ma się spotkać  
z królem  szw edzkim  Oskarem

Wiedeń 23. lipca. Austrjackie koleje państwo­
we przyniosły w czerwcu r. b dochód o 461 324 zł 
większy, aniżeli w uzerwcu ubiegłego roku.

Buda-Peszt 23. lipca Sprowozdanja e stanie 
zastawów Da Węgrzech z dnia 15. lipca konstatuje, 
że pszenica da prawdopodobnie średni zbiór, żyto co 
do jakości bedzie lepsze aniżeli w roku ubiegłym, 
a co do ilości da f rawdopodobnie o dwa miljony 
hektolitrów więcej, n i  w roku ubiegłym, .stan jęcz­
mienia zaś jest przeciętnie zadawalający.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .

Wiedeń, dnia 22. lipoa godz. 2. min — .

G al. obi. prop. 97 70
W ied. losy  — ’—
A kcje tytoń. 164*—
4°/s Poż. kraj.

■ r, 1893 97
E lbeth ale 275
L ilnderbaak 255
R enta z ł. w ęg. 122 
BaukTerem y 268
W spólna rentap. —  
R uble 127*

Z Izby handlowej I przemysłowe]
Lwów Z*, l ip e a  c z e rw c a  1S '6  r.

I. Ajtcbs ’ a s z tu k ę : Kulej ga l. K arola L u d w ik a  po 200 z ł 
m . k , 21C 50 do 221-50. K olej n w o w .-G zern .-Jasy  po 
2C0 z ł. w. a  w sreb r. 287 -  do 2 9 1 —. B anku  Uipot 
po 200 z ł. v a. I. em isji 2 ;6*—  J o  3 t 0 '—. B a n k u  k r -d . 
g a h e . po 20u z ł. w. a . 210 — dc — . G a rb a rn i w K ze- 
szow ie po «00 z ł. w. a. 200 -  do 208 — . F a b ry k i w a ­
gonów  w Saiio&u p rzed tem  L ip iń sk ie g o  po 500 k o ron  —- 
260 z ł. w. a. 2 5 0 '—  do 200 —:

II. L is ty  z a s ta w n e  za  100 z ł . : B a n k u  h io o t. g a l. 5%  
w. a. w ylosow ał, z 1 0 *  p iem . 110 lo  do I lu -S 0  B anku  
bipoL  g a l. 4 ' . *  w. a. los. w 50 lat. 99-80 do 100-50 
B a n k u  h iao t. gal. 4 '|# w. a. losów w 60 la t. po 200 
koron  9o o0 do 97 30 i ia n k u  krajow ego 4 '/ .*  w. a. 
los. w 51 la t. IOOmó Jo  101 20 B an k u  krajow ego 4 *  w. 
a los. w 57 la t 97-60 do 98 '20 . Tow . kredy*, g a lie . 
z iem sk . 4 '/., (I. e m is ja ;- -9 8 1 0  do Ofe-fjO. Tow k re d y i. 
g a i. ziem . 4 *  lo s . \ t i 1/, lat. 97 70 j o  98 40. Tow . 
k red y t, ga l ziem  4 *  lo s . w 56 la tach  9 7 5 0  Jo  98-20.

III. Ob.Igi za 100 z ł . :  G alie , fun  luszu p ro p in acy jn eg o  
4 °/0 w. a. 97-70 do 9 8 '4 0 . B uków , lu u d u sz u  p ro p in aey j-

j nego 5 *  w. a. 1 0 2 —  do — - . Koai. B an k u  krajow ego  
5 *  w. a. l i .  om. 102-—  do 10 r7 0 . K o m u n a ln e  B anku  
krajow ego  4 '/ .*  w. a  111. om. 1 x> — do 1 jO-7'.i P ożyczki 
krajow ej 6°/„ v. 105-— do — ■■— . ró ż y c z k i k ra j
w. . 100- — do luO 7 i. Pożyczk i k raj. 4°/0 w. a. z roku
1891 9?-—  do 97 ' 0  P ożyczk i k ra j 4 4/0 po 200 koron ----- 
100 zf. w a. z ro su  189:i 97-—  do 97 7 J. Pożyozki 4 ’ /, 
gm iny m ia s ta  i.w o w a  97 — do 97 7 / .

iV. L ssy . M iasta  K rakow a ad 2 5 '— do 27-— . M iasta  
S tan isław o w a o i  42 -  do — -— .

V. M ine ty . L uLa. ces 5 61 do 5-71. N ap o leo n d ’o r — ■—. 
od 9-49 du o 5 >. P ó łu n p e r ja ł 9*b0 do — -— . B ubel 
ro s. s ie b rn y  1*20-—  oo l ‘z 5 '— . R u b e l ro sy jsk i p ap ie ro w y  
1 '26 .80  do 1‘27.3'J. 100 m a re t  n iein. 58 60 do 59 —

c o  L w .j w *
d n u  22. lip ca  1896 r.

H O TEL ŻORZA. A. h r. O liza ro w a, L . Z ajączkow ski 
z P c d u ia  ro s. J ,  k n ia ź  P u z y n a  z N aro la . J .  J a b ło n o w sk i 
z Z agw oźdzca . Ks. p r a ła t  P . Ż m ig ro d zk i z K ijow a. W b r. 
Czechow icz z G lin n y . S. C ie ń s s i z \5 o d n ik . K. M ulinari 
z W ro c ław ia . J. B iliń sk i z W ierzbicy O. S c h n e ll z 
F irle jó w k i. M. S ie n rg in o w sk i z T urskiego. J  Ros n . to c k  i  
B usia tycza.

H o T E L  E U R O P E JS K I. H r. Z. M oszkow a. M H u  
lim kow a z C h ło p ia ty u a . A . U rich . G. P u s te r  z W ied n ia . 
M. O b irliin d c r  z D oliny . G. B a .u c h  z P o d g ó rz a . T 
K r e t t ; r  z S am bora , J .  K iiw a n e s  z P r_ g i .  H. H orow itz  z
M ieczyszczow a.

____________N A D E S Ł A N E . ____________

Laski i parasolo
eupełnie świeły transport otrzyma1 i  i polecają:

&3tjlevii i Krzami
L w ó w

p la e  M .ai*]aoisi 1. 6 ,  
X V I .  « J  o

DOM BANKOWY I KANTOR WYMlANY
we L w o w it, ui<ca Ja g ie llo ń sk a  I. 3, 

l ;n p n |e  i s p r z e d a j e  s u z f i k i #  p a p ie r y  w i r *  
lo ś r iu w c ,  io * y  i m i b e l y  p a  n z j t c ń s z y m  

K u rsia  d z ie u n y w .

f> h o m e s t
n a  3°/a iss jr  a a s t r .  ł  k ł a J a  k r e d y t o w e g o  

s tC u i. 1. e m is ji, po 1 z ł. 75 c t. w raz  ze stem plem

Ciągnienie dnia 17. sierpnia r. b.
Główna wygnuia 9 0 .bud  Koron.

P rz y  s o m ów ieniach z p ro w in c ji u p rasza  s<ę o d o łącz  - 
wM V;u - i . T>.s p o rte r;w m .

rii-raw K  a ię  o łask aw e w czesne zam ó w ien ia , gdy ż  z le -  
dtr.i.a n a  dw a dn i przed  c iąg n ien iem  z pow odu  w yczer- 
p a n in  zapasu  n ie  m ogłyby być w ik n o a n e .

, * » a j n u H n i  ■ N H u m w n b B M 1

Telegramy giełdowe i targowe
Niledeń 22 lipca

Ottldu pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 362 75, W ęg. 
Kredyty 3!)0 — , Anglobauki 157 25, Wiedeński 
„BbukYoreia" 268 25, Unjony 291 *50, Laendcrbanki 
2 L 5 — , Sztacb.my 362 75, Lombardy 103 75, Elbe- 
thaU 275 25, Kulej północuo-zaohodnia 270 75, Ty- 
tuniowe 164 — , Rima 24C 50, Alpiny 80 80, Ren­
ta majowa i 0 1 8 0 , W \g. renta koronowa 99 65, 
Losy tureckie 52 60, Marki uiemic/kie 58 '77 , na 
sierpień 58 81

Berlin 22 lipca. Giełda wczorajsza wieczorna: 
birsa końcowe. yW nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Yricncr 
Pat itat,. Kredyty 2 2 7 ‘25 (262 52 ), sztaebany 
154 40 (362 81), lombardy 44 50 (104 62), Diaconto 
209 90. Usposobienie słabv.

Frankfurt 22. lipoa. Giełda wczorajsza wie 
czorna, kursu końcowe. (W nawiasie podane oytry 
oznaczają k un  porównawczy wiedeński, tak zwana 
Wienet’ baritdt). Kredjty 2u7 37 (362 29;, s/,łac­
hany 307 12 (3 6 3 '2 0 ) lombardy 9 L — (104  13) 
Laura — *— , Harpeuer 157 60, Disconto 210 10. 
Usposobienie mdłe.

! Odróżniajcie prawdą od blagi I!
uw  i m edale zasług i o trzy m a ł S. W. Nieeojou skl za  
w yrób  znakom iiych  tu iak  n iek le jo n y ch  ! — T akiem  
o dzn aczen iem  żad n a  fab ry k a  tu tek  poszczycić się  
n ie  m oże, po leca się  ró w n ież  tu tk i k le jone  % p ra ­
w dziw ego p ap ie ru  - g ipsk ieg o . — P ło sz ę  żądać  tu te k  

N iem o jo w sk ie g o !!. W szędzie do n ab y c ia .

Z M IA N A  M IJE S Z K A N IA .
Ifekarz-deitysta

Dr. B  K A C Z O R O W S K I
m ieszka obecni'’ u lica  S ob iess ogo n r . 3 w dom u W go 

W e rn e ra , o to k  p lacu  M a rjaek iego  i sk le p u  D itm a ra .

EGlrENBERli 2  J i lt  ł a d  w o d o l e c z n i c z y
490 m etrów  G łów ny le k a rz  d r .  J ó z t f  O r ty ń s h i .
fo to  G razu  l ’ro*Pe t l Jr n a  ż ą d a n ie  w jęz y k a c h  n iem ieca im  , 

S ty r ja  w ęgiersk im , p r lsk im  i  ro sy jsk im  przez
Z ałóż . 1873 D y r e k c ję .

l ^ o d z i ę k o w a i i e .
S k ła d a  W. dr. K w i a  t k i e w i c z o  w i, m ie sz k a ją ­

cem u p rzy  p lacu  B e rn a rd y n sk im  n r. 12, za  n a d lu d z k ie  
w yratow an ie  ze straszn e j cho roby . N  och cię C zcigodny  
leK arzu b ó g  w ja k  najd łu ższe  l a n  zachow a d la  n  es ien in  
pom ocy n ieszczęśliw ym  isto t.m i. D ozgonnie  w dzięczna  w raz  
z m ężeir. ,F. MC.

Pledy angielskie
derk i  do powozów p o  10,15,23 zł.

p o le c a :

Marcin Muller
plac  H alick i f. 14, (obok B anku  h ino teuanego)

T  E A  T  R L E  T  N I.

D a l i :
G ościnny w ystęp  Edw arda W  o l s k i e g o ,  art. 

rządow ych teatrów w arszaw skich .

K R Ó L E W I C Z
korne ij i w 4  aktach Edw Ł ukow skiego.

O O B Y :

A kcje kred. 863-75
Alpiny 8U-—
K red yty  w ęg. S90-—
A nglobanki 157 —
Unjony 293 —
L udw iki — ■—
N ordbany — •—
Lom bardy 103 75
Losy tureckie 53 —
Staatsb iny Sba 75
C zerniow ieokie 288 50

10
75
-  i
65
50

P a n  M a rtin , fab ry k a n t 
Ż on a  jeg o  .
F i l ip ,  syn .
K ry s ty n a , cór a
K ru ck i, d y re k to r  fab ry k i
a e n ry fc s , jego  żo n a
B a ro n ó w n a
u r .  b  trzy  że w ski
B ursk i
Rupniewicz
K ozio łk iew ici
P io tr , lokaj F il ip a
S ł .ż ą e y  p a n a  M ariin

R zecz d z .e je  się za  n a szy ch

Jutro

. C h m ie liń sk i 
C ichocka 

. W oL ki 

. Kv iec iń sk a  

. Ż elazow ski 
. B tachow icz 
. B ie rn a c k a  

. T aras iew icz  
. K liszew sk i 
. F e ld m a n  

W alew sk i 
. B rzez iń sk i 
. Sow ińsk i 

czasów  w W arszaw ie

3 ak iachMoja kuzynka" kom edja  
M eiihaca

G uśaincy w ystęp  E tw a rd a  W o l s k i e g o ,  art. 
rządow ych teatrów  warszawskich.

N ajpiękniej * e  r y sy  nie pom ogą jeżeli cera nie jest b iałą, 
a g ład k a  i jeżeli w ystąpią  piegi.

P ie lęg n o w a n ie  twarzy zatem  jest nieodzow nem  środkiem  
do uzyskania m iana pięknej.

D o dzisiaj najlepszym  środkiem  jestW i c a i  ii3s;3 u u t t -  Maść n i i i
* fo k  Nr. I. 55 ct. Nr. II. 50 ot.)

Mydło liliowe „FLORA” — Dll « r j j c ... ■
(sztuka 35 centów .) ■ ■  F l Ł a A K S  K I E G M )  I  S p O ł t C I

J  1 J  ■ m K  M ■ 4 . . . .  t .  1 M  A  #1 I  J  « - n  —■ . L  _  - L  J  a  M  W ------------Ł  - W ■ l  l  ■ *1  _Q dobroci tyob środków  przekona się każdeu Lwów — Hotel Georga.
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DROBNE OGŁOSZENIA.

OoMlealemifc rozmaite
po l 1/ ,  canta od b j rkiu.

Un i k a  je d y n a  n a  z ę b y .  t y lk o  w  z p te e e  
W e w l ó r a k i e g o ,  H a l i c k a  5 . 5 5 4

BU a r d  o b ra a a n y  s p r z e d a m ; w ia d o n o ś ć  
w  h a n d lu  w ę d lin  K a ro la  P r z y b y ls k ie g o .

T T  o n c y p l e n t a  p o s z u k u je  a d w o k a t  J r
B o tb lu m  w  N is k u . W a r u n k i  k o r z y s t n e .

p ię k n e  i w y b r a n e  5  k i lo w aMo r a l e  ,
k o s z y k i  p o c z t y  o

1 z ł ,  5 0  e t ., w y s e ła  
w  Z a le s z c z y k a c h .

> p ła c i ,  u e  z a  z a l i c z k ą  
C A .  S t e r n a c h u s a

550

B l n . a  p r a w n i e * ®  s i i . o s t y  B s l -  
c h e l t a  d la  j p r a w  a d m in is t r a c y jn y c h  

p r z e n ie s io n e  u l .  W a ło w a  1 1 , I I .  p ię t r o .

Je d e n  k o d  J e a t  z a r a z  d e  a p r s ® *  
d a n i a .  B l iż s z a  w ia g o m o ś ó  u w ła ­

ś c i c i e la  u l ie a  O ł r b  k a  1. 3 .

Mo r e l e  p ię k n e  i  w y b ra n e  5  k i lo w e  
k o s z y k i  p o c z t ą  o p ła c o n e  za  z a l ie z k ą  

p o  1 z ł .  6 0  e t . w y s e ła  E .  M a i m a n
w  Z a l e s z c z y k a c h ___________________  5 5 1

p r o s i ę t a  e z y s t  sj '•asy Y o r s k s e h ir  
L  s u b w e n c y jn y m  „ n u r z e  T o w a r z .

p o
_  __________ „ _______  g o s p .
s p r o w a d z o n y m  z O ld e n b u r g a , s p r z e d a je
k ra jo w a  s z k o ła  r o ln ic z a  w  J a g ie ln io y ,
s z tu k ę  p o  1 0  z ł-  5 6 8

Mo r e l e  (a p r y k o z y )  w y o i  »ne n a j s z l a ­
c h e tn ie js z e j  s o r t y  w  k o s z y k a c h  5 

k !g r .  f r a n c o  1 z ł . 8 0  et. za  p o b r a n ie m  
r o z s e ła  p .  S a r a  L a k i e r  w  Z a le s z c z y ­
k a ch . 5 5 2

p o B z n k u j <  p a n i e n k i  z ó s m ą  k la są , 
■A u m ie ją c e j  k r a w ie c t w o ,  a  w  p o t r z e b ie  
z a r z ą d z e n ie  d o m e m . N ie m k i , fr o e b la n u i 
m a ją  p ie r w s z e ń s t w o . Z o f i a  E o i a k t e -  
t u i c  . o w a ,  K r s n z b e r g .  5 5 8

Z w r a c a m y  p o n o w n ie  u w a g ę  ua d o b r o ­
c z y n n e  d z ia ła n ia  e d o lo w y e h  k ą p ie l i  n o s a . 
Z n a k o m ic i e  o r z e ź w i a ją c ,  d z ia ła n ie  na 
b ło n y  ś lu z o w e  n o s a  i s z c z ę k i  ta k  o r z e ­
ź w ia , i e  k a id y  k to  s ię  r a z  d o  t e g o  o d o -  
l i z o w a n ia  k a u i ł ó w  n o s o w y c h  p r z y z w y -  
o z a i , n ie  z a n ie c h a  t e g o  z a  ż a d n ą  c e n ę . 
W e u łn g  n a s z e g o  o s o b is t e g o  m n ie m a n ia  
s ą  k ą p ie le  o d o lo w e  n o s a  d o  o g ó ln e g o  
z d r o w ia  n ie z b ę d n ie  p o t r z e b n e  P r z y z n a ją  
n a m  t o , g d y  s ię  s z m i d o  t e g o  p r z y z w y ­
c z a ją .

P r o s im y  t e d y  w s z y s t k ic h  p r z y j a c i ó ł
n d o lu , n a  k a id y  „ p o s ó h  z r o b ió  p r ó b ę .
T e r a z  p o d c z a s  la ta , j e s t  k u  t e m u  c z a s
n a  le p s z y .  W  p r o s p e k c ie  d o łą c z o n y m  d o

  k a i d  oj f i t s z k i ,  d o k ła d n ie  je s t  p o d a n e .
w y b r a n e  n a  k o i> !  .  w’  ' 'M o r e l e  ( a p r y k o z y  w y b r a n e  n a  k o l - ( • . t j  o b i

f itu rę , k o m p o ty  i m a r m e la d ę , c o  d n ia  _ _ _ _ _ _ _ _
i w ie ż o  rw aD e w y s e ła m  w  k o s t a c h  5  k i lo -  
w ych  z o p a k o w a n ie m  o p ła t n ie  p r  1 z ł.
10 e t . ł r f g h e t t l ,  c u k ie r n ia  w  Z a l e s z c z y -  
ta e h .  5 5 7

1 6 8 4  1 — 2

r \ g « i b a  w  ś r e d n im  w ! e k i ,  z o g ó ln e m  
w y k s z t a łc e n ie m , p o s ia d a ją c a  ś w ia d e ­

ctw o z e  z ło ż o n e g o  w  W ie d n ie  e g z a m in u  
u ń s t w o w e g i  ja k o  n a u c z y c ie lk a  g r y  na 
o r t e p ia u ie ,  h a .m o n j i ,  t e o  _'i i  h i s t o r j i  
n u z y k i, w . id a ją c a  d o s k o n a le  ję z y k ie m ] 
i u g ie ls k im  i n ie m ie c k im  e z n k a  m ie  » c a . 
Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je :  B i a r n a a k a ,
Liwów, u l. D t u g f ł z *  1 8 , 5 0 1

s to ło w e ,

H t .

n ie u k n la  i aklepy
pu 1 eencie od w yr tiu .

Y z y  p o k o je ,  k u c h n ia , d n i e i n a  7 .

F ab ryk a  przet yorów d rzew nych  
i w błny drz„wp3j

JÓZEFA ROSNERA
p o le c a  w ła s n e g o  w y r o b u

deezczułkl podłogowe dębowe, 
jaw orow e I eoenowe

w  e a łk ie m  e u e h y m  e ta n ie  1 ja k  n a js ta ­
r a n n ie j  w y k o n a n e ; a  ja k o  n o w o ś ć

WEŁNĘ DRZEWNA.
d o  w y r o b ó w  t a p ic e r e k ie h  d o  o p a k o ­
w a n ia  a s k ła , p o r c e la n y , ja k o  ś c l : i  

s ta je n n ą  i  t  d .

p *  e e i a e h  f a b r y  e s n y e h .

m m ~  Z a m ó w ie n ia  p r z y jm u je  k a n to r  
fir m y  w  H o te lu  F r a n o n z k im  w # 
L w o w ie ,  p r z y  p lu e r  M .r ja e k lm
l  s .  1 - a

K L Y T H I A

I
P U D E R

DLA OTRZYMANIA 
S K O R Y

UPIĘKSZENIE 
WYDELiKATNIENIE

C E R Y  , ,
Halher<i'i«l elegaseki puder toaletowy balowy I salonowy

Chamlozula a u i l u - a r ,  i ozumuy p -tn

PP. J. J- POHLA , C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
P ism a s  uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Taussig,
c . k. i ń m *  to to w w  i M o f l - ę . ,  “ » • ? » *  U S i J S U T S ?  > .

S k ł a d  g o o w n y  p e . f t i m e r y ] i  w  W i e d n i a ,  I .  W e i w e i i e  n r .  * •

S p le b - ir  l V ' w l . U  »Fl .k . .k ,

Cena puezkl zł. 1.20.
Rozsyłka pobraniem 
lob poprzedniej) przysła­

niem pieniędzy.

Moczkę żużlowa Thomasa (tomasynę)
Z F A b R iK

zachodnio-niem ieckich w Kolonii nad Renem.

/ '" 'l e n a  k r a jo w e j s ta c j i  
r b ln i c z c - d o ś  u ia d e z a l -  

n e j w  D u b la n a c h  c o  d o  
w a r t o ś j i  r o i m ń t y c h  g « -  
t u n l ó y  t o m a s y n y  o p i e w a : 
^.Co d o  w z g lę d n i  i w a r t o ­

ś c i  z u ź li  T h o ir a s a  n>z

Najtaniej
kupnje »’? wprost 

w wyłącznych 
składach fabrycznyob, 

poniżej pod-nycL.

T oileD szy u ) d o w o d e m  o s k u te c z n o ś ć ’ t e g o  n a w ozu  s z t n c z n fg o  
J N ^ s S  5 " g o  r o c z n y  z b y t ,  w y n o s z ą ) ,  w  o o tn a r a c b  e ł .w y c h  

l O  m i H o n A w  I

k o s z tao le ,  iie  p u d  n a j w y i s /ą  g w a ra n c ją ,  p o d d a ją c  się  n a  w ła sn o  
* k o n tro l w D u b l in a c h ,  C z e rn ic h o w ie  i W ie d n iu .

GlAwna 1 w y łą c z ę . R ep rezen tacja  ,
d l a  G a l i c j i ,  B u k o w i n y  i  S s l ą z k a  a u . t i j a c k i o g o  

D o m  r c l a l c a y  E R N E S T A  B A H I . S E V n

.  KRAKOWIE, . « «  f . k . . .  « . *  « •  LW 0W lt’ * *  5'

r = r . . r / . r r i

m a ite g o  p o e h o d z e n ia . to

6

i  b a d -ń  d O iirch cz sso w Y ch

u a: le p s z y  n a  o teazu ia  s ię

t .u ile  z a c h o d n io -n ie m ie u

k ie , g o rsz y m i w g c h o ó n :0'

n ie u iie c k ie , a n a j g o i s zy m i

c z c s a ie ,  c o  z a l i t n e m  je s t

o d  g a tu n k u  m d  p r z e p a -

la n  ch .

Płyty gumowe.
Sznury gumowe do manlochow, 

Pierścienie gumowe,
Płyty i sznury asbestow e, 

Sznury federWeieowe i łojowe, 
Tekturę na pakunki I t .  p.

p o lo e a  1 6 7 4  1 -  ?

Lwów, R ynek 38.

I A A / \ A A A A A A ś w w w « w ^ w w . w ------------------------
D o n o s z ę  n in ie js 70Li, że  s k ła d  fa r b , p o k o s tó w , la k ie r ó w , o le ji , a r ty k u łó w  

i n o w o ś c i  d o in o w o -g o s p o d a r s k io h , d o t y c h c z a s  p o i  f ir m ą :

L. W łodek A  A. K rajew sk i
is t n ie ją c y , n a d a l p r o w a d z ić  b ę d ę  sam  p o d  f i r m ^ :

LUDW IK WŁODEK
D z ię k u ją c  za  d o t y t b c z a c  d o z n a w a n e  w z g lę d y  i z a u fa n ie , ś m ie m  tu s z y ć , i e  
s u m ie n n o ś c ią  i r z e te ln o ś c ią , w  c a łe j  p e łn i  i na  p r z y s z ło ś ć  na  n ie  z a s łu ię .

L ud tik  Włodek,
1 091  1— 4 Ł w A w ,  n l .  H e t m a ń s k a  1 .  4 .

l o r

aOd dawien dawna ze swej dobroci i zapacta  znan% prawdziwą

HERBATE ROSYJSKĄ.
z t e g o r o e z n o g o  z b io r ą  m a jo w e g o  p o le c a  handel -

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a o h

C
l fu n t  „ F a m i l i jn e j*  b a r d z o  d u b ie j  .  . z ł .  l .* n  B 

f . „ M e la n g e  d e  M o s k a u “ w o r y g .o p a k .n a j l .  2 .5 0 ( Ł  
1 f . „ I m p e r ia l*  c e s a r s k ie j  wŁ »ryK- o p a k o v .

»
H

es
•n
9

L i. „imperial lbbaioaicj « -
t f. W y s ie w k ó w  z n a j le p s z . h e rb a  k w ia to m . L 2 0 , ^  

Z n a k om ita  KAW A „S lr ln a z *  f r a n c o  5  k i lo  . . &.5 u «

OGRODNIK
n ie ż o n a ty  z  u k e ń e z o n ą  e z k o łą  o g r o d n i ­
c z ą  w K r a k o w ie , *  d łu g o le t n ią  p ra k ty k ą  
w w lę k s iy e h  o g r o d a c h  a d o b r e m l  ś w ia d o -  

e tw a m l, p o a i u k b j e  p o u a d F

Z g ł o s z e n i a  d e  Ł .  1 A 0 7  p r z y jm u je  
O m t r ń l b o  B l ó r o  O g ł o s z e ń  — 
L w ó w , K o p j r n ik a  1 1  l 6 8 0  1 — 8

Gorzolnik
ł o n a t y ,  b e z d z ie t n y  ■ d łu g o le t n ią  p r a ­
k ty k ą , o b z n a jo m io  iy t a k ie  z  g o r z e ln ią  
ly s te m u  P a a c k s e h a  p o s z u k u je  p o e a d y . 
M o ź .  p r z y ją ć  p r z y t e m  z a ję o i e  k a e je r a  

lu b  ra ch m is tr z a .

Łaskawe agłoezeuia p o d  G . K .  
poete restante T y c * y n .  1 7 0 8  1 — 4

E i u c ł Ł  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h .

, u , « m w  *  « * > • -  * •  “ O *  ‘ - * "  9 » . s a « » - * " * * * ' * , “ ) -

Kupno dóbr.
Posznkuię celem  kapną dobra tabu­
larne, wartości 80 .000  do 50 .000  złT, 
bnzko kolei, z dobrymi budynkam i, 
sadem , urodzajną rolą, wydajnym i 
łąkam i i lasem , w  jednym  kom ple­
ksie. D jk ładny opis upraszam  
adresem : „R. B. pu»te restan te  

B O u h a iu W  ‘  1 6 9 3  1 - 9

P a t e n t o w a n e  m ł o c a r n l e  p r z e w o z o m , 
i s ta łe  i z p e d w ó jn ie  d z ia ła ją c e m i  w ia ln ia m i 
d o  r u :h u  p a r o w f g " ,  k ie r  t o w t g o  i r ę c z n e g i  
z n i e p r z e w y is z o n ą  d z ia ła ln o ś c ią  i d o i ł a d n j m  
v>ym łotem  z  g w a r a n c ją  z a  t r w a ły  w y r ó b , 
m ł y n k i  t  j p a t e n t .  w i a l n i e ,  p o p r a w n a  
t r i e n r y  a w e n ty la t o r a m i , g n l o t o w  J ł k l  
j o  o l r j n  1 s ł o d u ,  z U c z h a r n i e ,  
I n e k a c z e  k u k a r a d a y ,  g r a b i a t k l ,  

—  p ł a g i ,  b r o i ł ,  i t. p . ,  o r a z  m a s z y n o w e
i  i 3 w in d z .  o d le w y  b u d o w la n e , p  z l e w i s k a ,  r u s z t*

^ w s z e U ^ e  r o p M a e J ł t f 'd u c t a r .  s i i  w jk o  . je  r y c h fo  i  p o  n a jp r .y s t ę -
p n ip ja z y e n  e e n a c n .

j .  W 1 € H E k A 9 w e  T iw o w ie ,  u l.  G r ó d e c k a  1. 4 7 .
C k uprz. fabryka i sk łat maszyn rolniczych i od ew arnla

ielaza. 1671 l - s

Z  B e r l in a
Z  K r - 1.  w a , W ie d n ia  i W r o c ła w ia  .
7 WariiAWT • * *
Z  M u s 7\ n y i r Y n i e y  p rz o a  T a r n ó w  

1 !, d o  " I ,  w ł . )  . •
Z  M u s z y n y -K r y n ic y  p r z e z  R ze szO w  
Z  M u s z y n y -K r y n ic y  p r z e z  P r z e m y ś l  
Z  M s z a n y  d o ln e j  p r z e z  T a r n ó w , R o z w a d o w a

p r z e z  D e m b ic ę  • • • • • -
Z  C h -ib ó w k i p r z e z  T a r n ó w  .
Z  ( h a b ó w k i p - z e z  R z e e z ó w  . . . . .
Z  C h a b ó w k . p r z e z  P r z e m y ś l  .
Z  R a w y  r u sk ie j n r z o z  J a r o e ła w  . . ‘ _______ ; .
Z  K ro sn a , I w o n ić z a ,  R y m a n o w a , B a n o k a  p r z e z  P n « m y ś l  
Z  M e z o -L a b o r c z  i  P e s z tu  p r z e z  P r z e m y ś l  
Z  Ł a w o c z n e g o ,  P e e z tu , M i . « c l c z a ,  M u n k a c i*  . .
Z  H r e b e n o w a  ( t y l k o  o d  l O .  l i p e *  d o  „ 1 .  s i e r p n i a  w l . )  .
Z e  S k o le g o  i S t r y ja  (* z e  S k o le g o  t y lk o  o d  ,  d o  <t )  .
Z o  S ta n is ła w o w a  p r z e z  S tr y j  . . . .

Z  S u c z a w y ,P H n s ia ty H a , K ó r ó s m e z o , S ło b o d y  r a n g a r e k ie j ,  B e r -  
Z  h o m e tu  C z u d y n a , R a d o w ie c , K im p ^ lm A gu , B u k a re e z tu

Z  S n cza w y8,8 C r - r t k o w a ,  K o io c m e z o ,  K a łu iz a , S o p o w a , b n k a -

Z  S u c z a w y ”  R a d o w ie e ,  B e r h o m e t u  i  C z u d y n a  (k a ż d e g o  p o n ie -  
iz ia łk n l ,  P e e z e n i iy n a  . .  • • •

Z  S u c z a w y ,  R n s ia t y n a ,  K a łn e z * , N o w o e ie l i c y ,  C z u d y n a  (k a łd e g o  
p o n i e d z i i ł k u ) ,  B a d o w ie c ,  K i ^ p o l a n g n ,  B u k a ro s  J u  i  J a se  

Z e  S o k a la  i  J a r o s ła w ia  p r z e z  R a w ę  r u s k ą

Z  P o d w o ło e z y s k  i  B r o d ó w  (d w o r z e c  L w ó w -P e d z a m o z e ) .
Z  P od w  o ło e z y s k  i B ro d O w  ( d w o r z e c  g ł ó w n y )  .  . •

B r z u c h o w io  ( o d  'I ,  d o  i , a  *‘ s d o  •/, w łą c z n ie )  .
Z  i> r z u c h o w ic  (o d  2 6 . c z e r w c a  d o  1 * .  e i e r p n ia  w łą o z u ie )  .
Z  J a n ó w *  ( * p r « e »  e ^ y  r o k , -  + ) t y k o  o d ‘ l ,  d o  w ł . )  . 
Z  J a n o w a  ( t y lk o  o i  ‘ I, d o  “ / .  i  o d  *1,  d o  w ł ą e z n w )

Z e  L w o w a  o d e h o d n ą i
D o  K r a k o w a  W ie d n ia ,  W r o c ł a w i a  i  B e r l in a

D o  M u s z y n y -K r y n ic y  p r z e z  T a r n ó w  ^ . y i k o  e d  1 .  e z e r w e a  d o
8 0 . w r z e ś n ia  w ł ą c z n i e ) ....................................................................

D o  M u s z y n y -K r y n le y  p r z e z  R z e e z ó w  
D o  M u s z y i-y -K r y n ie y  p r z e z  P r z e m y ś l  
D o  R o z w a d o w a  i  N a d b r z e z ia  . . . .
D o  C h a b ó w k i p r z e z  T a r n ó w  . . . .
D o  C h a b ó w k i p r z e z  R z e e ió w  .
D o  C h a b ó w k i p r z e z  P r z e m y ś l  •
D o  K a w y r u s k ie j  p r z e z  J a r o e ła w  . . • • •
D o  C h y r o w a , S o n o k a , I w o n i e ,  R y m a n o w a  p r z e z  P r z e m y ś l  .
D o  M e z o -L a b o r a z  i  F e e z tn  p r r o a  P  . ■ . •
D o  Ł a w o c z n e g o ,  M t n k io Ł a , M _ » g o lo z a ,  P e e z tu  p u e t S t r y j .  
D o  H re b u n o w a  (ty lk o  o d  1 0 .  l ip o ń  d o  31. z l e r p n ia  v t . )  p . S t r y j  
D o  S k o le g o  i  S tr y ja  v.*do S k o le g o  od  i .  m s ja  d o  3 0 .  w r z e ś n ia  wł.) 
D o  S ta n is ła w o w a  i  C h y r o w a  p r z e z  S tr y j  . . . .

Do gnezawy, PJm», ^ n ia reez tu , Husiatyn*, Kuriismezo K o t o -  
myi-nadw. przdm , Berhomethn, Caudyn r, Badowiec,

D o  S u ^ y f p e c z e n i i y n * ,  Ć z u d /n *  i  B e r h o m e t h n  (k a ż d e g o  p o -

D o  S u c z a w y * * J * « ^ B u k a r e s i t h ,  C z o r t k u w * , K a ł u z z .  K 6 r » e -

D o  S n c z a w y , ^ ^ * ,  B u ^ a r e s e tu , H u s ia b y n * . K a łu s z a ,  P o o z e n i -  
ż y n a , N o w o e ie l ic y ,  R a d o w ie e  .

D o  S o k a la  i  J a r o s ła w ia  p r z e z  R a w ę  rw an ą

D o  P o d w o ło e z y s k  i  B r o d ó w '( r  d w o r c a  L wów « P o d z a m c z e )
D o  P o d w o ło c z y e k  i  b r o d ó w  ( t  g ł ó w n e g o  d w o r c a )  .  -

S. as W: Z
i  ś w ię ta , *w  d n ie  p o - f s z e a n i  i • ‘

zbioru majowógo tegoro­
czną, znakomitą* wypró­
bowaną przed zakupnem, 
poleca j e d y n i e  handel

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie ulica B a t o r e g o  I 2.

H E R B A T Ę

n a c ią g a ją c e j

p ó ł  k ilo  C u n g o  .
_ S o u c h o n g  cz a rn e j . . ■

„  „  M e la n g e  de L o n d o n  a r o m a ty c z n e j, d o b rze
„  K a y io w  c z a r n e j  
„  „  S a n s im k ie j  . ■
„  „  w y t ie w e k  h e r b a c ia n y ch

z n a j le p s z y c h  h erb a t
W „ ,  I Ł *
„  „  o k ru e b u w  r. h e r b a t  .

Z a m ó w ie n ia  z p r o w in c ji  w y sy ła  s ię  o d w r o tn ą  p o cz tą  n ie  l i c z ą o  o p a k o w a n  a.

1 6 0  et.

5=:
4 -  , 
4 ' -  „  
1 3 0  „  
1 6 0  „  
t -  „

1 7 .5 0 1 .

k o n k u r s

8-40
8-40

*•40 —

610

614
6 - -

“* s w f « .  .r s s w s s r s a fw  S t a n i s ł a w o w i e  z  n ła < %  r o c z n ą  l o  z e r . w .  a

z d r o w i a ,  6  z n a j o m o ś ć  j ę z y k ó w  k r a j o w y -  w  S t a n i s ł a w o w i e

Ź ; . « b T .  »  i . i . a e a t . o  C « l A  « .  « » * ) « •

m o ś ć  j ę z y k ó  k r a j o w ^ i 1“ iS ? j ^ ^ iegi 0I1 ’ - „ l c i e „ t »  b u d o w n i c t w a  z  J  ł a  ąsra * 5 X 1  w ■ p"*»
I p o b o r u  2  p i ę c i o l e c i  p o  5 0  z ł r .  . .  o b r w a t o l s t w o  a u s t r j a c k l e , 2 .  n i e

T to & S " . U .  p i ó r u . •  •  F«ć, A  ‘ >’ “ ■>“ >”  * * - " •  * •  " * •

o . . «  » * ■ • * ,  o «

1 6 9 6  r e k n  d o  M a g i s t r a t n .

JHaglitrat król. wolu. miasta
S t a n i s ł a w o w a  d n i a  1 7 .  l i p e a  1 8 9 6  r .

D r. N im h in  m. p.

Mli iBCZiiiczf baden W M U
e » « s w a « 3 » a p u .  -sin i  » A t w a r f i l e  s e z e n u  1 .  B Itąja . .

F  H k w e n c i a  w  r o k u  1 8 9 5 :  2 1 .4 4 9  o s o b . K ą p i e l e  t e g o  w  p i ę k n y m  k r a j o b r a z i e  
p o ł o ż o n e g o  m i a s t a  w y i ^ a l o a e  s ą  z  c a ł y m  k o n f o r t e m  i e l e g a n c k o  o d p o w i e d n i o  
d e  c e lu  P u b l i c z n o ś c i  z a p e w n i a  s ię  p r z e z  n ow y  k u r h a u z  z  w i e l k i e m i  P ^ e p y s z n e ^  
m i t a l a m i  k .n c e r t e w e m i , 'c z y t e l n i a m i ,  . a l t  - I  d .
o r y  t e l e f o n  p a ń s t w o w y , n o w e  ^ r o  o w  s k o  w y b o r n y  t e a t r  ' - t ' , ^ 4  i ^ k m . r t y ,  
r e u n lo n y  i  i n n e  z a b a w y , o r a ; p « n t l y a a r g j n g c ^  ł  g t o i  d  ^
w y g o d y  i  p r z y j e m n o ś c i  d n ] n w U k a  ś w i a t o w e g o , a  P  J  j
r u n k ie m  k a p e l m u t r z i  K a r o U  K u m z a k a . B a d e n  z s o p a i r ^ y u  J  o ś w i e t l o n e
z  w ie d e ń s k ic h  g ó r s k ic h  w o d o c i ą g ó w  i  p o
S ł u ż b ą  B o ż a : k a t o l i c k i ,  e w a n g i e l i c k - ,  ■ " ^ ‘ n k a  O b j a ś n i n M a ^ r ^  y 
ż ą d a n i e  h e z p ł » t n i e  p r z e z  ______ -* ■ -

Najbliższe ciągnienia losów:
t .  S ier p n i. lo„9w p .ń .w o w j c l i  z r. 1860  d i u n *  MCI 000  Ur.

n
n

i  
i .

17.
3 1 . „
81.

1. W rześnia
5. „

13. „
1 5 - r
15. „
Sprzedaje po

n
n

8 -5 0

8  2 5
211

_ _ _ —
_ 9  55 — —
_ 955 6 48 —

4 4 0 — ■— —
4-40 9-55 6-45 —
4 4 0 — 0 4 S —
5 2 2 — 7 3 1 —
_ 9-35 — —

5-22 986 * 3 0 5 7 %%
_ 9-35 7 88 —

5-aa —

— — — —
— 10 2 5 — —

— 245 — —
_ ___ 1 0 1 5

915 — 7 0 5 —
9-15
, . 1 9

—
n . i a

O  1 J
9-30 _ -- 10*45

3 29 — *“
1-20 -- —
3 -20 —

945 3 - S M
•9-45 f l 0 5 3*— *0 8 5

. . .  Wa,  f i k r j H  c m l U i U r l .

W l l » w w  i  ( ś g m l f ś i N i y  *  a ś ł t a j i  * < • »  K p j * f p N i

porę nocną od 
lwowskiego o 36

codslny 6 00 w iw zór do godziny 
i ln n t  Rodzina 12 ciao środkowo

b ło sk ich  czerwonego krzyża „
„ tureckich n
,  3 M/0 Bodeu-Credit I. Em. „
„ w ęgier. czerw onego krzyża „
„ Basilika »
„ kredytowych ■
„ 8 %  Boden Credit II. Em . „
„ serbskich tytoniow ych ,
n 4 n/0 w ęgierskich h ipotecznych „
„ Palffy »■
kursie dziennym  za gotówkę, rów n ież l«  s r f d i  W ■ ta ■ 

m iesięczn ych .

15 .000  fr. 
600 .000  „

4 5 .000  złr.
10 .000  „ 
1 0 . 0 0 0  „

150 .000  „
50 .000  *
75 .000  fr.
50 .000  złr.
4 2 .0 0 0  „

Przy torazn Bjizych nizkich kursach krajowych 
listów zastawnych i stosunkowo w y s o k i  cii, 
austriackich i węgierskich rent polecamy wymianę 

ostatnich na pierwsze i szczegółowo na

4°!. 1 4 '20ii urn lalic. akcyj. l i m  Wam
gdyż prawie, przy tym samym i 

różnica w  cenie zł.
nawet w iększym  
2 na zł. 100.

dochodzie,

F i  c i  5 przy w. gale. i t c y M o  M n  H i p t a i i
W  T 4 B J y O P O L l T.

H A N D E L  H E R B A T Y  C H I Ń S K O - R O S Y J S K I E J

EDMUNDA RIEDLA

Tak samo polecam y z tej 
gotówkę po najtańszych cenach.

przyczyny listy hipoteczne za

Towarzystwo tankowe i kantoru wymiany
KCHELLE8BERG 4 KREYSER

Lwów* plac MalicLI 1#

fi IMIGATEUR dCSPIC
, r w ? 7 £ p ' r y i u .2 0 ,  " ’Le» ’ ^  - '* •

we Lwowie, plac Marjacki 10,
p o le ca  P<>leea  “ ^JeP818 e atup“

U ER B A TE K  A  W
ib iu ru  m a jo w e g o :

*/, k i . C tn g t  z ł- 1.60

S a u cb o n g  cza rn a  2 .—
„  abiór m a jow y  3 .—

K u y so w  czarna  .  .  4 .—
M ela n g s  d e  L en d . 4 .—
W y n e w k i h erba ­

ciane . . . .  1-30 

W y sle w k l n a jle p ­
szy ch  h e r b a t .  .  1 .60

| f *  O p a k o w a n i a  n i®  l l® * y  " N i
Z a m o w ie n u  z  pmwineji w y s y ła  s ię  od w rotn ą  p ocz tą .

o  sm aku czystym  arom atycznym , 
k tóre ro z s y ła  fran k o  "P ła00“ “  ^  
k tżdej stacii p ocztow ej 4  / ,  k ilo g r . 

w  w o r e cz k u :

  9,— k' —
C u b *  grubo .  9.80 »  -  • *»
Oeylon Bielona . • » 10* »

n „ przednia » 10.40 * 1.04
h m grub. zlarn. 10.75 n 1.08
m „ perłowa •> 10.75 H 1.08

Mooea arabaka aromat. 10.75 „ 1.08
Jawa złota.................10 75 • lt08


